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Ceny prenumeraty: 
W Krakowie i na prowiucyi: 

z odnoszeniem i przesyłką Pocztową 
Kwartalnie . ■ • • K 1'80 
Półrocznie . . . . K 3'50 
Rocznie....................... K 6' —

W Niemczech i w innych 
Państwach Związku poczt: 
Kwartalnie . . . . K 2-—

Rękopisów się nie zwraca.

GAZETA

PONIEDZISEHOHfl
wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano.

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 

petitowy lub jego miejsce . . 20 h.
Nadesłane, wiersz petitowy lub 

jego miejsce......................... 80 h.
Nekrologi za wiersz petitowy . 60 h. 
Doniesienia o ślubach zaręczynach itd.

wiadomości po 1 K za wiersz.
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 

najmniej 60 h.
Wyrazy grubszem pismem liczą się 

podwójnie.

Biura Redakcyi i Administracyi: Zielona 7, (Drukarnia A. Rippera)
Nr. telefonu 510.

Do nabycia na dworcach kolej, i ajencyach dzienników w całym kraju. 
Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 h.

MAGAZYN

HENRYKA SCHWARZA
Kraków, Grodzka 13,

Telefon Nr. 43. Adres tel. „Haschwarz“
Wełny, jedwabie, fulary. Gotowe kostyumy, bluzki, 

halki, płaszcze od deszczu i kurzu.
— WŁASNA PRACOWNIA. ■ —

Polityka pogłosek.
Piszą nam z Wiednia:
Plus ęa change, plus c’est la meme chose... Nie­

mieccy i czescy politycy, którzy już od całego sze­
regu tygodni obradują w Pradze, zbyt dobrze znają 
psychologię opinii publicznej, by nie wiedzieli, że 
należy unikać monotonnych sprawozdań. Pierwsze 
relacye z posiedzeń komisyi narodowo - politycznej 
brzmiały tak optymistycznie, że w kołach politycznych 
zapanowało wprost pewne zdumienie i — zaniepoko­
jenie. Wobec tego zaczęły się powoli w Pradze wy­
łaniać „trudności". Spostrzeżono się najwidoczniej, 
że wiecznie nie można wydawać biuletynów, dono­
szących, że sprawa raźno postępuje naprzód i odtąd 
jednego dnia dowiadujemy się, że rokowania weszły 
znów w stadyum dość krytyczne, a następnego, że 
dzięki ugodowemu usposobieniu obu stron w ciągu 
dalszych pertraktacyi zdołano usunąć przeszkody 
i trudności, które wczoraj zagrażały dziełu ugody. 
Słowem: Plus ęa change, plus c’est la meme chose. 
Nie wiadomo, czy narady komisyi narodowo-polity- 
cznej będą ukończone w czas, t. z. nie wiadomo, czy 
ugoda tak rychło zostanie sformułowaną, by jeszcze 
bieżąca sesya sejmu czeskiego mogła się na niej 
oprzeć. Ależ to ostatecznie — chociaż wobec tego, że 
idzie tu rzekomo w pierwszym rzędzie o sejm czeski, 
wydawać się może także twierdzenie paradoksalnem 
jest przecież rzeczą ubocznej wagi... Parlament 
austryacki, który ma się zebrać w połowie przyszłego 
miesiąca, najprawdopodobniej z ugodą niemiecko- 
czeską będzie się rnusiał liczyć jako z faktem do­
konanym.

Tymczasem w Wiedniu plotka polityczna okrąża 
kwestyę rekonstrukcyi gabinetu, która w ka­
żdym razie nastąpić musi, bądź to jako bezpośredni 
wyraz ugody niemiecko-czeskiej, bądź to niezależnie 
od niej, jako naturalna konsekwencya faktu, że mi­
nistrowie Wrba i Ritt na każdy wypadek zdecydo­
wani są do dymisyi. A tem skrzętniej zajęła się 
plotka sprawą rekonstrukcyi gabinetu, ile że politycy 
niemieccy i czescy dla bardzo łatwo zrozumiałych 
powodów od niejakiego czasu z wielkim zapałem roz­
siewają najrozmaitsze pogłoski, detronizują i mianują 
ministrów, szefów sekcyi i namiestników, słowem: 
przysposabiają grunt do ugodowej rekonstrukcyi, już 

dziś starając się wywołać dla pewnych osób korzystne 
lub niekorzystne nastroje. Tak więc niemal codzień 
spotkać się można z jakąś nowo zredagowaną listą 
ministrów, a każdorazowa zmiana takiej listy zależy 
naturalnie od tego, jaki chwilowo wieje wiatr z Pragi. 
Wyliczanie nazwisk, choćby najczęściej wymienianych, 
nie miałoby chwilowo wiele sensu, bo jak już stwier­
dziłem, idzie tu na razie tylko o pogłoski, bądź co 
bądź wypada jednak zanotować, że rozpowiadają so­
bie, iż poseł German rzekomo miałby objąć miejsce 
ministra Dulęby, a obecny prezes Koła polskiego, 
dr. Głąbiński portfel ministra handlu. Taka kom- 
binacya wymagałaby oczywiście ustąpienia teki mi­
nistra finansów na rzecz Niemców. Następcą dra B i- 
lińskiego miałby zostać w tym wypadku poseł 
Urban. Czesi zaś w rekonstruowanym gabinecie 
otrzymaliby aż trzy miejsca, bo oprócz ministra ro­
daka zasiadać ma w gabinecie p. Fiedler jako 
minister robót publicznych i czeski minister rolnictwa. 
Przy tej sposobności i o tem wspomnieć należy, że 
wszelkie pogłoski o rzekomej aktualności sprawy ustą­
pienia dra Bilińskiego z tegoż samego pochodzą 
źródła, a więc muszą być jako wypływ polityki po­
głosek, polityki przygotowania nastrojów, z ostrożno­
ścią traktowane. Nie ma najmniejszego powodu do 
twierdzenia, jakoby pozycya dra Bilińskiego chwilowo 
bardzo silnie była ugruntowaną, ale z drugiej strony 
warto przecież raz skonstatować, że sprawa jego dy­
misyi na razie nie jest ni mniej ni więcej aktualną, 
Diż cała kwestya rekonstrukcyi gabinetu. Niemcom, 
tak pilnie rozsiewającym pogłoski, dotyczące zmiany 
w kierownictwie ministerstwa finansów, idzie najwi­
doczniej i tutaj o „przygotowanie gruntu" t. zn. o 
zaznaczenie, że Da'tekę finansów reflektują Niemcy. 
W związku z tą sprawą wspomnieć wypada o „wia­
domości", którą temi dniami przyniosła: „Deutsch- 
bóhmische Korrespondenz", która „dowiaduje się 
z wiarygodnego źródła", że namiestnik Galicyi dr. 
Bobrzyński postawił rzekomo kandyda­
turę prezydenta miasta Krakowa, dra 
Lea na portfel ministra skarbu. Wiado­
mość ta upiększona jest złośliwą uwagą, że dr. Leo, 
jako prezydent miasta Krakowa dał już dostateczny 
dowód swej niezdolności do piastowania takiego urzędu.., 
Sapienti sat... fabrykacya nastrojów na wielką skalę!

Spectator.

Okrojona kompensata.
(Telefonem).

Wiedeń. Dowiaduję się z najwiarygodniejszego 
źródła, że cała sprawa udzielenia Galicyi znaczniej­
szej rekompensaty za kanały jest prostą blagą. 
W rzeczywistości rząd nie da Galicyi nawet rzekomo 
przyrzeczonych 120 milionów, lecz conajwyżej 80 mi­
lionów, a i ta kwota zależną będzie od tylu warun­
ków i klauzuli, że stanie się dla kraju bezwartościową. 
Cały wogóle projekt wewnętrznego kanału galicyj­
skiego był tylko manewrem, mającym z jednej strony

JAN MICHALIK
CUKIERNIA LWOWSKA,

KRAJOWA FABRYKA CZEKOLADY, KAKAO, 
CUKRÓW DESEROWYCH WARSZAWSKICH. 

Kraków, Floryańska L. 45.
POLECA

7. Kgr. CZEKOLADEK POMADEK Kor. 2-40 
Vi Kgr. CZEKOLADEK SAMYCH Kor. 3 —

na celu uśpienie czujności opinii publicznej w Galicyi, 
a z drugiej rozbudzenie pożądliwości innych krajów 
i narodowości, a tem samem wywołanie z ich strony 
oporu przeciwko rzekomemu faworyzo­
waniu Galicyi. Cały ten manewr jest dziełem 
ministra Bilińskiego, który w ten sposób pragnął 
ocalić swoje stanowisko ministeryalne.

Zasłużona nagroda.
(Telefonem).

Wiedeń. W dobrze poinformowanych kołach tu­
tejszych twierdząc, że dni obecnej Izby posel­
skiej są policzone. Baron Bienerth doszedł do 
przekonania, że z tą Izbą nie zdoła przeprowadzić 
czekających załatwienia ważnych przedłożeń, że wo- 
wogóle nie zdoła się ona już zdobyć na pozytywną 
pracę. Z drugiej strony nęci bar. Bienertha przykład 
hr. Khuen-Hedervarego, który zdołał poskromić opo- 
zycyę i przeprowadzić wybory podług swej myśli. 
Bar. Bienerth przypuszcza, że i jemu powiedzie się 
to w znaczniejszej mierze i że z nowych wyborów 
wyjdzie Izba, powolniejsza i uleglejsza dla rządu. 
Pragnie on więc jedynie uzyskać od obecnego parla­
mentu najważniejsze konieczności państwowe, po­
czem — jeszcze w zimie roku bieżącego 
sam sprowokuje konflikt i Izbę rozwiąże. 
Nowe wybory odbyłyby się w lutym lub marcu r. n.

Wstrętna komedya.
We Lwowie rozegrał się w tym tygodniu przed­

ostatni akt wstrętnej komedyi, której tytuł powinien 
brzmieć: „Farsa kanałowa, czyli niecna 
frymarka dobrem kraju i jego ludności."

Przybył tam minister skarbu dr. Biliński, ażeby 
„przekonać" reprezentantów kraju w Sejmie 
i Kole polskiem, że wykonanie ustawy kanałowej 
z roku 1901 jest n i e m o ż 1 i w e, że ani rząd obe­
cny, ani żaden przyszły rząd austryacki kanałów 
od Dniestru do Dunaju budować nie będzie... Cel tej 
swojej podróży minister Biliński osiągnął w zupeł-

Krakowski tydzień muzyczny.
Kraków, jest nie tyle miastem muzykalnem, jak 

raczej lubiącym muzykę. Możnaby z wielką łatwością 
wyliczyć krakowian istotnie muzykalnych i odczuwa­
jących głębiej myzykę, tworzących tak zwaną publi­
czność koncertową, która stale odwiedza piękną salę 
w starym teatrze, nie zawsze wypełniając ją tak, 
jakby przypuszczać można i jakby należało, nawet 
wówczas, kiedy na jej estradzie, staje artysta nie­
zwykły, podziw budzący w całym świecie muzycznym, 
a stronią od tej sali, kiedy w niej produkować się 
zamierza artysta swojski, artysta polski. — Już to 
u nas, nasi artyści nie mają powodzenia i szukać 
muszą uznania i moralnego i materyalnego wśród 
obcych. Jeden z takich, artysta dzielny w swym za­
wodzie, człek utalentowany, pracowity, kompozytor 
zdolny, wirtuoz świetny, pedagog doskonały — pako­
wał już swe lary i penaty, pragnąc przenieść się nad 
modry Dunaj i tam rozbić swe artystyczne namioty, aby 
działać, pracować i żyć. Wśród swoich było mu za 

ciasno. Na szczęście ktoś w czas się opamiętał i spo­
wodował zaproszenie artysty do objęcia jednej z klas 
konserwatoryum. — Lary i penaty rozpakowane po­
zostaną na miejscu, a miastu nie ubył pożyteczny 
artysta i co ważniejsze, porządny człowiek. — Do­
brze się stało, że tak się stało, lecz zarazem źle się 
stało, iż sprawie tej nie nadano właściwego toku. 
Zaproszenie powinno było nastąpić w innej formie, 
a wtedy poczciwi staruszkowie, tworzący grono nau­
czycielskie, nie uważaliby nowego kolegę jako narzu­
conego. — Miej my jednak nadzieję, że sprawy ułożą 
się pomyślnie. Konserwatoryum powiększyło się nadto 
o jedną wybitną siłę, bo o nowego nauczyciela i kie­
rownika, jedynej klasy śpiewu solowego, p. Michała 
Ludwiga, byłego artysty oper polskich (ostatnio opery 
poznańskiej), — po cichem ustąpieniu z konserwa­
toryum poprzednika p. Aleksandra Bandrowskiego, 
wielkiego artysty, ale podobno nienadzwyczajnego 
pedagoga. — Miłośnicy śpiewu liczą na pracę, zapał 
i zdolności p. Ludwiga, w którym oby naprawdę po­
zyskali taką siłę pedagogiczną, jaka konserwatoryum 

a z niem i miastu, jest potrzebna po lekkomyślnem 
pozbyciu się maestra tej miary co prof. Horbowski — 
dziś z chlubą dla naszej sztuki pracujący w Medyo- 
lanie, gdzie cieszy się sławą jednego z najlepszych 
pedagogów.

O stosunkach pedagogiczno-muzycznych w Kra­
kowie możnaby napisać nie fejleton, lecz tom. Pozo­
stawić to trzeba jednak — na razie — a przyjrzeć 
się koncertowemu ruchowi Krakowa. Rozpoczął się 
onegdaj zainaugurowany, wspaniałą biesiadą artysty­
czną, pod nowym znakiem, pod znakiem p. Trzciń­
skiego, obecnego kierownika Dyrekcyi koncertów 
krakowskich, który to trud odebrał w spadku po 
p. Dropiowskim.

Pierwszą czynnością nowego dyrektora było ogło­
szenie szeregu szesnastu koncertów abonamentowych, 
w którym wybór artystów popisujących się, dokonany 
był w sposób, zdradzający zarówno smak i znawstwo 
w wybore, jak niemniej i chęć przysłużenia się sfe­
rom naprawdę muzykalnych osobników Krakowa. 
Listy tej przytaczać nie będziemy, podały je pisma

W interesie własnego zdrowia HF 
powinien każdy żądać wszędzie tylko 1 utek cygaretowych
z fabryki RUDOLFA HERLICZK1 w Krakowie

Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
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„HOTEL SASKI" W KRAKOWIE Pociągu.

RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA & KAWIARNIA bardzo pięknie urządzona.
Piwnice zaopatrzone w doborowe wina.—Sala restauracyjna g 2 Przeszło 150 pism. — Dwa bilardy systemu angielskiego,
na kilkaset osób. — Pięć gabinetów stylowo urządzonych.— o-g

Codziennie koncert muzyki salonowej. Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego.

ności. Jego antikanałowe argumenty wywarły nasam- 
przód ten skutek, że odstąpiono od obwieszczonego 
już urbi et orbi zamiaru zwołania sejmowego Koła 
poselskiego, które miało zadecydować o dalszej akcyi 
w tej sprawie Koła polskiego w Wiedniu i Sejmu 
krąjowego. Posiedzenie takie, którego cały kraj ocze­
kiwał z niecierpliwością, wydało się widocznie aran­
żerom tej komedyi zbyt niebezpiecznem. W tak licz- 
nem gronie, obradującem pod czujnem okiem opinii 
publicznej, mogłyby przecie wydarzyć się jakie nie­
spodzianki, któreby aranżerom pokrzyżowały szyki. 
Zamiast tego więc wybrano znów metodę konwen- 
tyklową, dla każdej brudnej sprawy daleko pew­
niejszą. Minister Biliński konferował kolejno z każdym 
klubem i każdy „przekonywał11 osobno. Konserwa­
tyści i ludowcy odrazu ulegli jego wymowie; jedynie 
lewica demokratyczna nie dała się jeszcze przekonać 
i powzięła uchwałę, przeciwną interesom ministra. 
Wymagało tego widocznie założenie tej komedyi; 
gdyby bowiem odrazu i bez oporu wszystkie 
kluby odstąpiły były od postulatu budowy kanałów, 
intryga stałaby się zbyt przejrzystą i ogół zbyt 
rychło poznałby się na niegodnem oszustwie. 
Uznano tedy za wskazane, ażeby choć jeden klub 
zachował „decorum przyzwoitości11...

Czy wolno nam tak scharakteryzować te lwow­
skie konferencye ministra Bilińskiego? Wolno najzu­
pełniej i pod każdym względem! Przecież już od 
kilku miesięcy przywódcy Koła polskiego w Wiedniu 
wiedzieli dobrze, że rząd kanałów tych budować n i e 
chce, że ten opór rządu możnaby przełamać jedy­
nie stanowczą, szczerą, a zaciętą walką opozy­
cyjną lub nawet obstrukcyjną! A ponie­
waż mimo szumnych uchwał opozycyjnych walki takiej 
stoczyć nie chciano i wcale nie zamie­
rzano, wiedziano naprzód, już przed kilku 
miesiącami, że sprawa budowy kanałów jest 
przesądzoną i pogrzebaną. Owa opozycyjna uchwa­
ła Koła polskiego była też tylko pierwszym aktem ko­
medyi; drugim była owa konferencya prezydyum 
Koła z bar. Bienerthem. Obecny pobyt ministra Bi­
lińskiego we Lwowie jest aktem trzecim, przedostat­
nim — po którym już nastąpić może spokojnie akt 
czwarty i ostatni: skasowanie ustawy kana­
łowej z roku 1901 w parlamencie.

Gdy to nastąpi, obecne Koło polskie 
w Wiedniu zdobędzie sobie smutną sła­
wę największego szkodnika dobra kraju, 
niszczyciela jego najżywotniejszych intere­
sów gospodarczych. Historya zapisze, że polska 
reprezentacya Galicyi w parlamencie wiedeńskim 
w r. 1910 dla celów postronnych i osobistych 
dobrowolnie wyrzekła się inwestycyi, którą 
otworzyć mogła i byłaby otwarła krajowi temu drogę 
do wspaniałego wprost rozkwitu ekonomicznego i do 
znacznego wzmożenia także politycznego swego zna­
czenia — bo jedno z drugiem w parze idzie. Na 
krwawą ironię wobe tego sromotnego odwrotu 
Koła polskiego zakrawa petycya, jaką w sprawie ka­
nałowej wystosowała do Sejmu krajowego krakow­
ska Izba handlowa.

W petycyi tej czytamy bowiem między innemi: 
„Izba handlowa daje wyraz swemu najgłębszemu, 

na dokładnej znajomości przedmiotu i stosunków opar ­
temu przekonaniu, iż od przeprowadzenia dro­
gi wodnej, łączącej Dunaj i Wiedeń przez 
Kraków z Wisłą i Dniestrem, zależna jest

cała gospodarka i przyszłość kraju. Budowę 
tego kanału uważamy za jedyny środek, aby 
się wyrwać z błędnego koła nędzy, bra­
ku za rob kó w i żale żn ości od obcej pro- 
duk cyi“.

A dalej:
„Kanał Dniestr-Wiedeń mógłby się stać kością 

pacierzową dla gospodarczego organizmu 
naszego kraju.

Pozwoliłby on nam wyzyskać leżące dotąd odło­
giem bogactwa przyrodzone kraju, byłby pod­
porą naszego rolnictwa i leśnictwa, naszego prze­
mysłu górniczego i fabrycznego, byłby sposobem do 
wyrównania różnolitości w naturalnem uposażeniu 
wschodniej i zachodniej części kraju. Dzięki taniej 
drodze wodnej dla węgla i płodów rolniczych mógłby 
się kraj nasz naprawdę uprzemysłowić 
i nie potrzebowałby rok rocznie wysyłać 
naponiewierkęitułaczkęćwiercimiliona 
ludzi, których teraz wyżywić nie może11.

Znakomite to, a lapidarne wprost określenie wa­
żności kanałów dla Galicyi! Z szerszego jego uzasa­
dnienia w petycyi dowiedzieć się możemy, że przy 
pogrzebaniu kanałów kraj nasz straci krocie milio­
nów i skazany będzie pod względem ekonomicznym 
na dalszą nędzną wegetacyę.

Przytaczamy to orzeczenie krakowskiej Izby han­
dlowej dlatego, ażeby wykazać... cały ogrom zbro­
dni, jaką miarodajne czynniki nasze we Lwowie 
i w Wiedniu, przez swój odwrót w sprawie kanało­
wej, popełniają względem kraju i jego ludności. Zbro­
dnia to tem sromotniejsza, że jest tylko wynikiem 
niedołęstwa po jednej, a prywaty po dru­
giej stronie, że na jej uniewinnienie nic, abso­
lutnie nic przytoczyć nie można, a dalej, że dla jej 
zamaskowania zainscenizowano jeszcze ową, na wstę­
pie opisaną komedyę, owe drwiny z opinii publicznej, 
z dobrej wiary i zaufania, jakiem ogół 
otaczał dotychczas swoich wybrańców.

W toku tej komedyi mami się ogół jeszcze na­
dzieją finansowej kompensaty za dobro­
wolne wyrzeczenie się olbrzymich korzyści. Nie ulega 
jednakże wątpliwości, że kompensatę taką w tej, 
lub owej postaci, otrzymają... sprawcy tej zbro­
dni, aranżerowie tej komedyi. Ogół atoli da­
remnie na nią czekać będzie. Z prawdziwym przecież 
cynizmem oświadczył pan Biliński we Lwowie, że 
kompensatę za kanały — Koło polskie dopiero... w y- 
walczyć sobie musi! Jak zaś Koło umie walczyć 
o interesy kraju — to pokazała właśnie dobitnie cała 
ta kanałowa sprawa, to wiemy zresztą już także z in­
nych przykrych doświadczeń...

Stała się poprostu rzecz, dla której epitet „skan­
daliczna11 lub „sromotna11 jest jeszcze za sł aby. 
W najhaniebniejszy sposób oszukano całe 
nasze społeczeństwo, zadrwiono z dobrej jego 
wiary, z moralności publicznej. A czynu tego dopu­
ścili się ci, w których ręce ogół złożył obronę 
swoich interesów.

Zaprawdę krwawa to ironia!
W każdem innem społeczeństwie gniew opinii pu­

blicznej zmiótłby z widowni tego rodzaju „reprezen­
tacye11. Ciekawiśmy wielce, jaką odpowiedź na to 
oszustwo i na tę komedyę da nasz ogół 
przy — najbliższych wyborach?

Precz ze szkodnikiem kraju.
Sprawa kanałów, stała się obok sprawy reformy 

wyborczej do Sejmu, najważniejszą sprawą w obe­
cnej polityce naszej. Wybiła się ona niemal na czoło 
wszystkich innych spraw. Nic dziwnego. Jest to prze­
cie sprawa, mająca dla rozwoju ekonomicznego Ga­
licyi wprost nieobliczalne znaczenie, co iuż nieraz 
cyframi, a więc najlepszym argumentem udowodniono. 
W ostatnich dniach sprawa ta, oddawna już będąca 
poprostu skandalem, weszła w swój bodaj czy nie 
szczyt skandaliczny.

We wtorek odbyło się we Lwowie posiedzenie 
przewodniczących klubów sejmowych, polskich i ru­
skich ze współudziałem ministrów Bilińskiego i Du- 
lemby. Na tem posiedzeniu min. Biliński oświad­
czył wręcz, że kanały nie będą budowane. 
Tego się nie spodziewano, ale, możemy śmiało po­
wiedzieć, tego się należało spodziewać. Kto wie, czem 
jest minister Biliński, kto zna jego arcyrządowe po­
glądy, ten nie był enuncyacyą ministra skarbu by­
najmniej zdumiony.

Wiadomo przecie, i my w naszem piśmie zwraca­
liśmy na to od kilku miesięcy uwagę, że minister Bi­
liński jest zakałą Koła polskiego, że jest on najwięk­
szym szkodnikiem kraju, jest urzędnikiem, któremu 
o Galicyę nigdy nie chodziło, który z lekkiem ser­
cem, mimo, iż jako minister skarbu mógł dla kraju 
zrobić bardzo wiele, stale tę Galicyę w budżecie 
krzywdził. Wszak to nie Niemiec, ani nie Czech, ale 
on, Polak, on, minister Biliński, miał czoło pierwszy 
w imieniu rządu oświadczyć, że kanały nie będą bu­
dowane, argumentując to oświadczenie tem, źe wobec 
wydatków, zwiększonych na wojsko, państwo nie jest 
w stanie kanałów zbudować.

Żaden inny minister nie byłby się podjął takiego 
jawnego deptania sankeyonowanej przez cesarza, 
a uchwalonej przez parlament ustawy. Na to mógł 
się zdobyć tylko taki zdeklarowany wróg kraju, ja­
kim jest minister Biliński, taki zdeklarowany szko­
dnik kraju i narodu, który go obdarzył godnością 
posła i wychował sobie — żmiję na własnej piersi. 
Dzisiaj, kiedy to wszystko ujawniło się publicznie, 
działalność ministra Bilińskiego przedstawia się, jako 
wyższe łajdactwo, a społeczeństwo całe odpowiada na 
nie po prostu, a męsko: Precz ze szkodnikiem 
kraju! Precz z Bi lińskim!

Uczuciu wstydu oprzeć się nie można, gdy się 
o tem mówi. Każdy obywatel, każdy Polak wstydzić 
się musi za ministra Bilińskiego. Niech więc p. Bi­
liński nie każę nam się dalej wstydzić za siebie, niech 
nas nie uważa za pośmiewisko innych narodów, niech
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codzienne, podaliśmy w jednym z poprzednich nume­
rów i my — widnieją zresztą w formie estetycznie 
pomyślanych ogłoszeń, na murach miasta.

Pierwsza produkcya odbyła się jednak w warun­
kach prawdopodobnie nie bardzo korzystnych dla in­
stytucyi koncertowej, salę bowiem nie wypełniła publi­
czność po brzegi. A szkoda, bo zarówno artystka, 
wielkiej dziś sławy w świecie sztuki zażywająca, jak 
niemniej instrument, na którym się produkowała, 
z pewnością znany tylko z historyi sztuki lub z opi­
sów, powinny były zgromadzić cały komplet koncer­
towej publiczności. — Czyżby abstynencyi od sali 
koncertowej przyczyną była ogólna drożyzna? Wątpię. 
Przypuszczam raczej, iż niepewność co do wartości 
produkcyi. Jakże wiele zyskali ci, którym danem 
było usłyszeć p. Landowską, jak wiele zaś tracili 
ci, którzy nie przyszli do sali starego teatru.

Pani Landowska, jako pianistka posiada wszyst­
kie zalety i przymioty osobnika, stającego na naj­
wyższym szczeblu kultury muzycznej. 0 takich spra­
wach jak doskonałość techniki, jak poczucie stylu

itd. byłoby już nieprzyzwoitością mówić. — Posiada 
je w najwyższym stopniu rozwoju, opromienionem 
blaskiem przejawiającym sie w sposób indywidualny 
a w wysokim stopniu fascynujący.

Znakomita artystka — usposobiona nawskroś czule 
i głęboko odczuwająca nastroje muzyczne — oddała 
się, z gorącym zapałem wyznawcy muzyce wieków 
dawniejszych, odtwarzając ją na tym instrumencie, 
na który zostały skomponowane — na klawicymbale. 
Instrument nazywany często „pradziadkiem forte­
pianu11 interesuje na estradzie, szczególnie pełnym 
smaku użyciem barw, których w zakresie imitacyi 
instrumentów strunowych posiada wielu. W jej sub- 
telnem wykonaniu przy umiejętnym, smaku pełnym 
użyciu pedałów, zyskują utwory Bacha, Mozarta, Ra- 
meau, Scarlattiego i innych na cyzelaturze drobiazgo­
wej i wyrazistości plastyki, dzięki mistrzowstwu wy­
konania i precyzyi w użyciu instrumentu. Artystkę 
przyjmowano bardzo gorąco. Ciepłego przyjęcia do­
znała również p. Łowczyńska, obiecująca śpiewaczka, 
która urządziła skromną produkcyę w sali prób To-

warzystwa muzycznego dla znajomych, przyjaciół, 
oraz melomanów, interesujących się rozwojem mło­
dych talentów.

Pierwotnie uczenica Horbowskiego, studyuje obe­
cnie śpiew w Paryżu, rzekomo u Reszkiego. Mniejsza 
z tem u kogo, — w każdym razie u mistrza nienad- 
zwyczajnego. Materyał z natury piękny na szczęście 
nienaruszono, lecz emissyi nie dano mu takiej, jaka 
byłaby odpowiednia, tj. otwartej — zamykając dźwięk 
piękny i bogaty w jamie ustnej, której więcej części 
miękkie, niż maska służą za oparcie. Cierpi na tem 
wyrazistość wymowy i jej plastyka. — Szkoła włoska 
byłaby korzystniejszą dla młodej śpiewaczki. — Poza 
tem ma p. Łowczyńska wiele zalet, frazuje pięknie, 
oddecha poprawnie i odczuwa tekst pieśni bardzo 
odpowiednio. Te względy biorąc pod uwagę rokować 
można artystce piękną karyerę.

Dziś występuje po raz pierwszy Two Muzyczne 
z koncertem poświęconym twórczości R. Schumanna. 
Zainteresowanie w sferach muzycznych znaczne.

Fotel 66.
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ustąpi ze stanowiska, na którem nam przynosi hańbę, 
niech weźmie dymisyę! Tego żąda od niego naród 
polski! Nie chcemy mieć nadal ministrem Polaka, 
który stale Galicyę krzywdzi! Wzywamy mini­
stra Bilińskiego, by ustąpił!

Swoją drogą wstydzić się musimy i za całe Koło 
polskie. I ono bowiem ponosi lwią część winy skan­
dalu kanałowego. Całe Koło polskie zawiodło nadzieje, 
nie pilnowało sprawy kanałów, pozwoliło ją coraz 
bardziej zaprzepaszczać, aż ją doprowadziło do sta- 
dyum obecnego. Winne są temu wszystkie stronnic­
twa w Kole, które się żrą nawzajem, a nie pilnują 
interesów kraju, winne są, bo na stanowisko ministra 
skarbu wyniosły człowieka, którego powinno się stale 
trzymać zdaleka od władzy, bo on tej władzy na 
szkodę własnego kraju używa.

Budowa kanałów jest zagwarantowana ustawą, 
którą parlament uchwalił, a cesarz sankcyonował. 
W konstytucyjnem państwie ustawa powinna być 
świętą i wykonaną. Rząd, który depce ustawę i nie 
chce jej wykonać, gwałci konstytucyę. Taki rząd po­
winien przed sądem odpowiadać za złamanie ustawy. 
Ludność płaci podatki, ludność utrzymuje rząd nie 
po to, aby ten rząd ustawy deptał, ale by rząd był 
stróżem wykonywania ustaw! Na tem stanowisku stoi 
naród, stoją wyborcy, opłacający podatki, na tem sta­
nowisku musi stanąć Koło polskie, bo to jest jego 
obowiązkiem. Walka na śmierć i życie! Koło musi 
tę walkę podjąć i musi zwyciężyć, bo tak chce spo­
łeczeństwo, a Kołu przypada w udziale, wobec po­
twornych dążeń rządu, piękna rola obrońcy konsty- 
tucyi, stróża wykonywania ustaw.

Rząd, względnie min. Biliński, przyrzeka Galicyi 
wzamian za zaniechanie budowy kanałów odszkodo­
wanie w kwocie 120 milionów koron. Pomijając nie- 
proporcyonalność tej kwoty do wartości i znaczenia 
kanałów, zaznaczyć musimy, że ta kwota nawet, że to 
odszkodowanie nie jest niczem innem, jeno mydleniem 
oczu. P. minister może obiecywać, co mu się podoba, 
pytanie tylko, czy parlament zechce jego obiecanki 
spełnić, czy uchwali owo odszkodowanie. A trzeba też 
zaznaczyć, że Czesi na conto kanałów galicyjskich 
zdołali już wybrać 57 milionów na regulacyę swoich 
rzek. Wybrali, bo ich reprezentacya pilnowała swoich 
praw, nie tak, jak nasze lojalne, poczciwe Koło pol­
skie, które każdy rząd wodzi za nos i każę mu ska 
kać w takt swojej muzyki.

Skandalu kanałowego winien jest w pierwszym 
rzędzie min. Biliński, winna jest jednakże cała re­
prezentacya polska w Wiedniu. Dzisiaj, kiedy całe 
społeczeństwo, cały kraj domaga się budowy kana­
łów, Koło polskie musi zająć wobec rządu stanowisko 
zdecydowane, pewne i energiczne. Dzisiaj nie wolno 
Kołu wdawać się w żadne ustępstwa, zgadzać się na 
żadne odszkodowania; Koło musi się wziąć za ręce 
i, choćby to niewiedzieć ile kosztowało, żądać budowy 
kanałów, w tem przeświadczeniu, że w tem dążeniu 
stoi za Kołem całe społeczeństwo. Nie żądamy prze­
cie od rządu grzeczności, ani łaski, żądamy tylko wy­
konania ustawy, która jako taka, jest świętą i wy­
konana być musi. Tych, którzy wykonaniu tej ustawy 
stoją na przeszkodzie, należy odsunąć od władzy i od­
rzucić poza nawias życia publicznego. Największym 
szkodnikiem kraju i wrogiem kanałów jest minister 
Biliński, a więc pierwsza rzecz: wyrzucić Bilińskiego 
z ministerstwa! Precz z Bilińskim!

Gdy zaś ten szkodnik będzie rnusiał ustąpić i rząd 
się wobec Koła polskiego zmieni. Za długo Koło było 
potulne, za długo dawało się wodzić rządowi za nos. 
Niechże teraz okaże, że nie nos dla tabakiery, ale 
tabakiera dla nosa, że nie społeczeństwo jest dla 
rządu, ale rząd dla społeczeństwa!

Ministrowie-rodacy.
Nieszczęsna nasza próżność narodowa była 

w niezliczonych razach źródłem nieszczęść, strat i upo­
korzeń. Szczególnie atoli mści się ona na nas, gdy 
objawia się w postaci ubiegania się o teki mini­
strów austryackich. Każdą taką pustą satys- 
fakcyę, że przecie mamy nawet reprezentantów w rzą­
dzie, prawdziwe ekselencye, opłacamy materyalnie 
i moralnie niezmiernie drogo. Moralnie, bo krzewi to 
wśród naszych „wybitnych1* wielką korupcyę. Ma­
teryalnie, bo zamiast zysku tylko szkodę stąd pono­
simy.

Każdy niemal z ministrów Polaków w Austryi, 
zwłaszcza ministrów resortowych, z chwilą przy­

Przyjmuje papiery wartość, w depozyt do przechowania. 
Wynajmuje skrytki w kasach 

(Safe-Deposits).

wdziania ministeryalnego fraka przestawał być Pola­
kiem, a zamieniał się na typowego biurokratę 
austryackiego, dla którego interes rządu (a nie 
państwa!) jest wszystkiem, dobro własnego 
kraju i społeczeństwa niczem. Dla osią­
gnięcia ministeryalnej teki każdy niemal zaprzedawał 
się wprost rządowi i centralizmowi — a później na 
stanowisko swoje zapatrywał się już prawie wyłącz­
nie z punktu widzenia swego — osobistego inte­
resu. A ponieważ jego osobisty interes tego wymaga, 
każdy z tych panów boi się wprost — jak ognia — 
podejrzenia, że pragnąłby chociażby w dobrej mierze, 
chociażby w najlegalniejszy sposób przysłużyć 
się także swemu społeczeństwu.

Przypatrzmy się np. obecnemu ministrowi finan­
sów p. Bilińskiemu, który dziś w sprawie kana­
łowej tak fatalną dla kraju odgrywa rolę. Mimo, że 
mógłby już spokojnie odpoczywać na laurach i eme­
ryturze byłego gubernatora Banku Austro-Węgier- 
skiego, na którem to stanowisku stał się obcym dla 
kraju — pragnie on jeszcze coś znaczyć w polityce, 
pragnie jeszcze rządzić. A ponieważ jako minister 
finansów w obecnych trudnych stosunkach okazał 
ogromną n ieudolność i z tego powodu chwieje 
się na swojem krześle ministeryalnem, dla ratowania 
swej pozycyi podjął się zadania — zaprzepasz­
czenia kanałów. Inny na jego miejscu, widząc 
w jak wielkiej mierze rząd krzywdzi Galicyę w tej 
sprawie, z moralnem oburzeniem zrzekłby się teki. Pan 
Biliński natomiast nietylko nie myśli uczynić coś 
podobnego — lecz przykłada nawet rękę do 
krzywdzenia własnego kraju i społeczeń­
stwa...

A także o jego poprzedniku p. Korytowskim 
pięknych teraz dowiedzieliśmy się rzeczy. Jakże ła­
skawym był on dla „braci Czechów“! Pozwolił 
im z góry zaczerpnąć z kredytów kanałowych coś 
około 100 milionów koron, pozwolił im uregulować 
czeskie rzeki, budować czeskie kanały i wogóle dla 
nich a także dla Niemców zaraz miał rękę otwartą. 
Tylko dla Galicyi nic nie miał — prócz coraz sroż- 
szego... ucisku podatkowego.

Polacy ministrowie finansów wówczas tylko zdra­
dzają pewna hojność dla Galicyi, gdy — jak to się 
niedawno stało — kilku milionami w interesie rządu 
mogą skorumpować polskie partye, zamie­
nić na bezwolne narzędzia rządowe pol- 
skich polityków i przywódców partyjnych.

Korupcya taka i moralna zgnilizna w kraju oto 
jedyny owoc działalności niektórych naszych mini­
strów w Wiedniu. Nie dziw, że centralizm austrya- 
cki chętnie się nimi posługuje, ale dziw nad dziwy, 
że społeczeństwu naszemu jeszcze się nie otwarły 
oczy na te ciężkie szkody, jakie mu wyrządza ta 
„próżność ministeryalna**.

Biliński-tryumfator.
(Telefonem).

Wiedeń. W Kołach rządowych rezultat misyi mi­
nistra Bilińskiego do Lwowa wywołał wielkie zadowo­
lenie. Większość członków gabinetu do ostatniej chwili 
nie przypuszczała, iżby dr. Biliński tak łatwo zdo­
łał złamać opór Koła przeciwko zaniechaniu budowy 
kanałów. W gabinecie nie wiedziano widocznie, że 
sprawa cała była już naprzód ukartowana z miaro­
dajnymi czynnikami w Kole polskiem i w Sejmie, 
i że „Neue Freie Presse1* naprzód już otrzymała do­
tyczące informacye dla swoich artykułów. Po tym su­
kcesie stanowisko ministra Bilińskiego jest znów tak 
silne, że nie potrzebuje się obawiać nawet nowej po­
rażki w dziedzinie swego „planu finansowego**.  Nie­
którzy ministrowie obawiali się wprost, że Biliński 
otrzyma we Lwowie votum nieufności, a tym cza­
sem wraca on do Wiednia jako — tryumfator.

Korespondencye.
Tarnów, 22 października 1910.

Nareszcie tak długo zatrzymywany przez burmistrza 
protest 12 b. m. we wigilię „Sądnego dnia**  odszedł do 
namiestnictwa. Burmistrz tak się zżył ze starokahal- 
nikami, że już respektuje żydowski dzień odpustu, i przed 
nadejściem tego dnia uwolnił się od przygniatającego go 
protestu.

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe.
Przyjmuje wkłady pieniężne do oprocentowania. 

Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia.

„Biedny Tarnów, który ma tak lękliwego i gadatli­
wego burmistrza**  powiada „Gazeta Powszechna**  i ma 
poniekąd racyę. Zamiast dopilnować inwestycyi miejskich, 
nasz burmistrz zajęty jest kitowaniem rozpadającego się 
stronnnietwa narodowo-demokratycznego i uszczęśliwieniem 
narodu dziwolągiem reformy wyborczej. Ponieważ zaś 
sam tylko chce zbierać laury za dokonać się mające in- 
westycye, nie dopuszcza nikogo do wglądnięcia w te spra­
wy. Odjeżdżając na kilka tygodni do sejmu, zamyka 
wszystkie akta do swego biurka, a Komisyi inwestycyj­
nej nie zwołuje i nie pozwala, aby ją wiceburmistrz 
zwoływał. Dlatego to wszystko idzie jak z mazi. Nawet 
prorok by nie mógł przepowiedzieć, kiedy te milionowe 
roboty, z których się na razie koło 2000000 K. rocznie 
amortyzacyi płaci, będą ukończone. Rady miejskiej także 
nie zwołuje na posiedzenie, a wiceburmistrzowi zwołać 
jej nie pozwala. Pomimo zapewnienia w szechw ed ącego 
korespoade ita „Gazety powszechnej**,  „Wydanie tarnow- 
skie“, że 20 b. m. odbędzie się posiedzenie Rady, nie 
odbyło się ono, bo burmistrz rnusiał po swoim przemó­
wieniu w sejmie odpocząć. Więc grozi Tarnowowi (we­
dług zapewnienia korespondenta „Gazety powszechnej“) 
ponowny strejk policyi od góry do dołu. Szkoda! Gdyby 
nie policya tarnowska, nie mielibyśmy senzacyi w mie­
ście. Oto ubiegłego tygodnia wyszperała w Boguminie 
i w Krakowie czwórkę, z której jeden, Rosenblum, pod­
jął na weksel swego pryncypała 3.104 K, a rozdzieliw­
szy je między swoich przyjaciół, wszyscy sobie dobrze 
żyli, aż ich przyłapano. Nie pomogła pna Feigenblatt 
(liść figowy). Wstydzą się wszyscy, bo razem z nią po­
wędrowali we czwartek do sądu.

W Tarnowie wszystko poi tykuje, ba, nawet każdora­
zowy kierownik filii Banku austryacko-węgierskiego, zmie­
niający się co 2 lub 3 lata i nie znający stosunków tu­
tejszych, wyciąga ręce po mandat do Rady miejskiej, 
nie wiadomo z jakiej racyi, wprowadzając do instytucyi 
czysto finansowej politykę.

I obecny kierownik tejże filii, ufny w swoją władzę 
nad tutejszem kupiectwem, zgłosił się do kliki magistra­
ckiej i kilku grubych eskonterów z prośbą o poparcie go 
przy wyborach.

A musiało to być nielada poparcie, kiedy z powodu 
braku 3 głosów nie wszedł p. kierownik do rady. To też 
teraz daje się przepadły kandydat we znaki, bo nie przyj­
muje weksli kupieckich i t. d. Tym się tłumaczy też po­
wstanie niezliczonych banków prywatnych na tutejszym 
gruncie w ostatnich dniach.

Istniejąca tu od szeregu lat huta szkła firmy „Kupfer 
& Glasser, zatrudniającą kilkaset ludzi, przeniesiona zo­
stanie wkrótce do Szczakowy. Ubytek tylu rodzin odczuje 
świat kupiecki dotkliwie, to też wieść, że Dyrekcya kolei 
ma zamiar założyć tu warsztaty kolejowe, wywarła jak 
najlepsze wrażenie. Życzyć by sobie należało, żeby bur­
mistrz i Rada dopilnowała sprawy i, żeby inne znowu 
miasto nie wyprzedziło Tarnowa, jak się to, a niedawno 
i ze szkołą handlową stało.

Jesteśmy pewni, że Rada będzie czuwała nad tą spra­
wą i naprawi zło, które przed kilkunastu laty stara Rada 
zrobiła, broniąc się przed założeniem tu warsztatów, jak 
przed zarazą.

Podczas pogrzebu b. p. Maksa Maschlera, akademika, 
padały na orszak pogrzebowy kamienie. Jest to bardzo 
smutny objaw zdziczenia tarnowskiej młodzieży na tle 
antysemityzmu. Prowadzi do tego wychowanie. I dlatego 
też jeszcze smutniejszem jest, jeżeli nauczycielka odsą­
dza „izraelitki**  od czci i wiary, jeżeli jeden z profeso­
rów gimnazyalnych pochwala wypadki w Kiszyniewie, 
jeżeli za wiedzą grona profesorów uczniowie gimnazyalni 
urządzają wieczorek o treści czyBto antysemickiej. Smu­
tne to, ale prawda! Sigma.

Rzeszów, 15 października.
(Z Rady miejskiej. Upadek seminaryum żeńskiego. 
Nieco z polityki. — Realne gimnazyam żeńskie. M/y- 
kłady uniwersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza)

Na onedajszem zebraniu Rady miejskiej postawił jeden 
z radnych wniosek, by wysłać do rządu petycyę w spra­
wie dopuszczenia w granice państwa mięsa argentyń­
skiego. Przy tej sposobności chciano również dać wyraz 
ogólnej opinii w sprawie budowy kanałów, czemu się 
sprzeciwił dr. Nieć, znany antysemita, lecz wówczas, gdy 
ma w tem interes. Dziwić się też temu należy, że ten 
radny, walczący zwykle ze wszystkiem, co pachnie kon­
serwą i rządem, dziś nagle zmienia swe przekonania 
i w kwestyi, co do której każdy szczery demokrata nie 
może mieć dwóch zdań, zabiera głos przeciw. Niejedno­
krotnie już przekonali się mieszkańcy Rzeszowa o „stało­
ści**  zasad swego wybrańca, to też fakt ten minął bez 
wrażenia. Bo też z pewnością sprawa kanałowa nic nie

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w Krakowie.

Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe 
39 milionów koron.

PrzŁT„ ńa 4°|o książeczki wkładkowe.
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. - Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów, Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogo­

dniejszymi warunkami.

Kantor wymiany z dniem 15 lipca b. r. przeniesiony został do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L. 41)
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Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 

B. GABRYELSKA KrakR;nekTyTfory 
Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewster- 
Bliithner, Apollo, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rosler c. k. nadw. dost., Protze itp,

W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy

B. GABRYELSKA
NOWY SALON SZTUKI

Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz, Frycz, 
Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautsch, Rze- 
; ; : ; cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. : : : :

ucierpi na kiwaniu palcem w bucie przez dra Niecia, 
a poświęcamy słów kilka tej kwestyi dlatego tylko, by 
zwrócić uwagę wyborców na reprezentowanie ich intere­
sów przez podobnych ludzi, którzy obiecują na zgroma­
dzeniach i sejmikach złote góry, aby potem łypać oczyma 
kokieteryjnie w stronę wiedeńskich niebios.

W czerwcu br. odbyło się — jak swego czasu do­
niosłem — formalne zbratanie się niedobitków niegdyś 
licznego stronnictwa Stojałowczyków z prof. Grabskim, 
który zapowiedział w końcowych wywodach zebranie ko­
mitetu organizacyjnego na wrzesień, a który to Zjazd 
miał, wedle wywodów mówcy, utrwalić ten „serdeczny" 
sojusz już konkretnemi tworami spółki z nieograniczoną 
poręką Grabski et Stojałowski. Tymczasem wrzesień mi­
nął, a październik się kończy, a u nas jakoś cicho. Do­
brze poinformowani opowiadają, że mimo „przekonywają­
cych" argumentów i rozlicznych epitetów, wśród których 
złodziej był jeszcze najsubtelniejszym, włościanie oko­
liczni z niedowierzaniem patrzyli na chrzest noworodka, 
wiedząc dobrze k i m jest Grabski, a czem ks. Stoja­
łowski. Ot słuchało się dalej tych kadź ń wzajemnych, 
od czego nawet zebrało ks. prałata na kichanie, lecz sło­
wa pozostały tylko słowami. W powiecie naszym nie 
mogą narodowi-demokraci w żaden sposób znaleźć zwo­
lenników. Probowano na rozmaite sposoby, a widząc, że 
interes nie idzie, starano się obałamucić lud przez rzu­
canie oszczerstwami na wszystkie strony. Onegdaj mia­
łem sposobność rozmawiać z pewnym poważnym gospo­
darzem z pobliskiej wsi, który w zupełności potwierdził 
niemoc i bezużyteczność agitacyi wszechpolskiej. Teraz 
to nawet sąm ksiądz nie potrafi zdziałać tego, co przed­
tem mogło jedno słowo jego gazetki. Dziś wiemy, że ks. 
Stojałowski tam się przylepia, gdzie mu każę jego „ge- 
sch‘ ft“, a chyba dość mieliśmy dowodów jego ustawicz­
nych popisów karkołomnych, kiedy przechodził „od pana 
do pana". Oto stara polityka wsi, gdzie kult ks. prałata 
kwitł do niedawna jeszcze bardzo bujnie. Lecz wszystko 
ma swój koniec. Nie pomoże więc ani Grabski już Sto- 
jałowskiemu, ani też vice versa — a przygotowanie od­
powiedniego gruntu w naszym powiecie na czas zbliża­
jących się wyborów do Sejmu, a może i parlamentu, 
mężna całkiem śmiało powiedzieć, skończyło się wielkiem 
fiaskiem dla inicyatorów. -

Przed czterema laty powstało w Rzeszowie prywatne 
seminaryura żeńskie dzięki inicyatywie kilku profesorów 
II. gimnazyum. Zdawało się wówczas wszystkim, że po­
dobny zakład rozwinie się bardzo prędko, a to choćoy 
dlatego, że wiele tutejszych dziewcząt musiało się udawać 
do innych miast po naukę. Tymczasem stało się inaczej! 
Na pierwszy rok zapisało się teraz zaledwie kilka ucze­
nie. Fakt ten wpłynie niezawodnie na dalsze losy tej 
szkoły, której dyrekcya walczy już przez dłuższy czas 
z niedoborem; dlatego też powszechnie sądzą, że wkrótce 
zakład ten swój żywot zakończy. A ubolewać tylko nad 
tem należy, jakoteż zarazem i nad brakiem zrozumienia 
i poparcia zdrowych usiłowań profesorów ze strony mie­
szkańców, którzy pchają swe dzieci jedynie do szkoły 
wydziałowej i nie myślą o zabezpieczeniu dla nich wyż­
szego wykształcenia, jakie niezawodnie daje szkoła śre­
dnia. A że praca kierowników seminaryum nie była bez­
owocną, widać to z wyniku egzaminu dojrzałości, którym 
poddane absolwentki tego zakładu z wyjątkiem jednej 
wszystkie go zdały.

Na pochwałę naszej Rady miejskiej trzeba dziś za­
znaczyć, że ostatnie dwa posiedzenia przyniosły bardzo 
wiele pożytecznych uchwał. W pierwszym rzędzie mo­
żemy teraz nieco odważniej oczekiwać na cholerę, ani­
żeli przedtem; postanowiono bowiem wystawić baraki epi­
demiczne dość znacznym kosztem i odpowiednio je urzą­
dzić. Przy uchwalaniu jednak regulaminu dla konsumen­
tów prywatnych, magistrat znowu stanął na dziwnem sta­
nowisku, przeco też poniósł porażkę, bo wniosku jego nie 
przyjęto. I słusznie! Rozchodziło się bowiem czy zakła­
danie instalacyjnych urządzeń ma być monopolem w ręku 
miasta, czy też i inne firmy mogą je przeprowadzić. Nic 
dziwnego, że większość Rady była przeciw monopolowi, 
który, jak zwykle i wszędzie, ma więcej stron złych niż 
dobrych. Dlatego też uchwalono ten drugi wniosek. I przy­
szłość zapewne pokaże, że magistrat znów przeholował 
w pogoni za zyskiem i że zdanie robót instalacyjnych 
firmom prywatnym przyniesie większą korzyść mieszkań­
com, niż gdyby je bez kontroli wykonała elektrownia.

Teraz, kiedy seminaryum ma dnie swego istnienia już 
prawie policzone, powzięto zamiar, również zdaje się 
wśród tych samych kół, stworzyć gimnazyum lub liceum 
żeńskie. Wprawdzie nasza płeć piękna garnie się bardzo 
do szkoły średniej i bardzo wiele dziewcząt w naszem 
mieście uczy się prywatnie, to jednak trzeba z góry — 
mając to przykre doświadczenie ze seminaryum przed 
oczyma — nieco pesymistycznie zapatrywać się na przy­

szłość szkoły podobnej w Rzeszowie. Na razie może się 
i zgłosi odpowiednia liczba uczenie, lecz czy na przyszłość, 
kiedy dyrekcya będzie moralnie choćby zobowiązana do 
doprowadzenia jednej klasy do matury, stosunki się nie 
pogorszą — o tem też należałoby pomyśleć.

W mieście naszem mają powstać wkrótce aż dwa 
kinematografy, jeden u jednego meblarza p. Sperlinga, 
a drugi u drugiego p. Kłusa. Nie mając na razie nic 
przeciwko podobnemu rodzaju rozrywki, stwierdzić na­
leży natomiast, że obydwa te przedsiębiorstwa w łeb 
w krótkim czasie wziąć muszą z powodu wzajemnej 
konkurencyi.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza zainauguro­
wał seryę odczytów zimowych wykładem dr. Bolesława 
Drobnera p. t. „Potęga pracy". Sądzić należy, że Wy­
dział Sokoła, który dotąd wielkie stawiał trudności temu 
towarzystwu, nie będzie się bawił w cenzorów i nie każę 
sobie wprzód przedkładać tekstu danego odczytu, zanim 
wynajmie na wieczór salę, jak to zwykle się działo.

Zastępca.

Jarosław, 91 października.
Z zewnętrznego wyglądu przedstawia Jarosław oazę 

kulturalną. Całe miasto rozpływa się niejako w planta- 
cyach, na każdym kroku tu widocznych. Bez wyznacze­
nia premij i konkursów o nagrodę z balkonów domów 
przy głównych ulicach spływają ogrody wiszące. Zda 
się, że to wszystko chciałoby przekonać przygodnego 
przybysza o zamożności, jeśli już nie o bogactwie mia­
sta. A jednak, jednak pod osłoną tej zewnętrznej kul­
tury mieści się wielka błyszcząca nędza. A przyczyną 
tego, że mieszkańcy miasta „żyją z urzędników i woj­
ska", licząc na te warstwy, jako na jedynych odbiorców. 
Dlatego też zarząd miasta dąży, by jak najwięcej ludzi 
miastu dsstarczyć, jak np. przez uzyskanie sądu obwodo­
wego w Jarosławiu, a tem samem licznej rzeBzy urzę­
dników, bądź to przez powiększenie załogi wojskowej. 
Dlatego też uważa się za „zdobycz ekonomiczną" dla 
miasta przybycie do koszar, zbudowanych kosztem prze­
szło miliona koron przy ul. Poniatowskiego, dywizyi 
ósmego pułku dragonów. Nową załogę powitał burmistrz 
miasta poseł dr. Dintzins, na co podpułkownik owego 
pułku Bauer odpowiedział. Na razie musi się Jarosław 
zadowolić takiemi „zdobyczami". — We czwartek 13 
bm. wybuchł popołudniu w odległej o kilka kim. wiosce 
Tywonii pożar, którego pastwą padło 15 stert i 1 gu­
mno, wszystko przepełnione po brzegi jeszcze nie zmłó- 
conem zbożem. Szkoda wynosząca 40.000 K, ubezpieczo­
na na 16.000 K, które były własnością dzierżawcy dóbr 
hr. Siemieńskiego, p. Kanagóry z Pawłosiowa. — Józef 
Forczyk, palacz kolei, idąc onegdaj wieczór1 m po scho­
dach koszar klasztornych, potkcął się i potrąc i języczek 
nabitej strzelby tak nieszczęśliwie, że padł strzał, który 
ugodził Forczyka w lewą pierś. Po zaopatrzeniu go na 
miejscu przez lekarza miejskiego dra Rossberga, odwie­
ziono rannego do szpitala, gdzie po dwóch dniach mę- 
czarń zakończył życie. — W okolicznych kościołach na­
wołują duszpasterze z okazyi jasnogórskich zajść lud, 
by nie czytał gazet. Skutkiem tego w godzinę po przy­
byciu gazety wszystkie są wysprzedane.

Przygotowania do pogrzebu św. propinacyi, wyzna­
czonego na dzień 1 stycznia 1911 r. są już ukończone, 
czyli mówiąc językiem potocznym koncesye szynkarskie 
w powiecie i mieście naszym rozdzielone, a pasowanie 
uherbowanych panów na szynkarzy dokonane. Wedle 
oświadczenia i przyrzeczeń rządu (o te przyrzeczenia rzą­
dowe!) mógł zostać wywyższon na szynkarza nie obszar­
nik, nie propinator i nie pachołek propinacyjny, jeno 
szynkarz. I rzeczywiście co do propinatorów i tychże pa­
chołków, rząd niepomny wielkich usług propinacyi przy 
w.vborach, wystąpił bezwzględnie. Lecz co do panów i ob­
szarników, to inna historyą. Tam już sięgają przecież 
względy knrtuazyi i grzeczności, to dlaczegożby w na­
miestnictwie nie znalazł posłuchu liścik księcia pana, 
a jakże, z bagatelną prośbą udzielenia małej kon- 
cesyjki szynkarskiej. Jakże wypada księciu panu i do 
tego posłowi do Sejmu odmówić. Wobec takich wpływów 
pasowano na szynkarzy w powiecie ks. Czartoryskiego, 
pana Pełkin, dra Maryana Lisowieckiego, pana Chłopic 
p. Myczkowskiego, zarządy dóbr hr. Siemieńskiego i tym 
podobnych biedaków powiatu naszego. Ponadto jednem 
pociągnięciem pióra mianowano szynkarzami cały szereg 
ludzi, którzy do późnego wieku przy szydle na trójnogu 
szewskim zarobkując, wyuczyli się czasami przy kieliszku. . 
zawodu szynkarskiego, lub też szyjąc komuś „łachy", 
jako wsioscy krawcy uczuli w roku b. popęd do uzy­
skania koncesyi szynkarskiej, lecz mieli za sobą wzgląd, 
że byli ludowcami i koncesye uzyskali. Natomiast nie­
których, którzy z dziada pradziada od 150 lat karczmy 
dzierżyli, odprawiono z kwitkiem. Natomiast uznanie dla 

p. starosty Rawskiego znaleźć winno rozdzielenie kon' 
cesyi szynkarskich w mieście, kierowane słusznością i spra­
wiedliwością. W mieście z 250 petentów koncesye otrzy­
mało 62. W powiecie zaś na 1500 petentów wyznaczono 
około 300 koncesyi.

Klika antysemicko-wszechpolska, działająca przez cały 
szereg lat rozkładająco na życie towarzyskie w Jaro­
sławiu, a napadająca na jednostki, które dla swoich po­
stępowych poglądów zdała się od nich trzymają, a cza­
sem światu coś o zakulisowych machinacyach kliki po­
wiedzą, wydała temi dniami broszurę p. t. Z bagna au­
tonomii jarosławskiej. Broszurę tą podpisaną „nakładem 
chrzećc. społ. szewca J. Koby", zawierająca insynuacye 
i napaści na osobę sekretarza magistratu p. P. rozesłano 
marszałkowi kraj, i posłom sejmowym. PiBana iście sze­
wską ortografią, ziejąca stylem szydła, a pełna błędów 
gramatycznych, przez ludzi ze stronnictwa „Macochów", 
zabarwionych wszechpolską etyką, podyktowana osobistą 
nienawiścią do sekretarza miej, najmniejszego wpływu 
na posłów z pewnością nie wywrze, a posłuży im za 
papier, używany do lepszych celów. . b.

Przemyśl, 22 października. 
(Echo głodówki w szpitalu garnizonowym. — „Iwanu 
profesorem. — Popsuta biesiada. Książę a kelner. — 
Nar. demokra cya iv secesyi. — W świetle lupanarów. 
Ciężkie czasy. — Czyn burmistrza. — Teatr czy 

apteka).
Głośnym był swego czasu strejk głodowy, który wy­

buchł w tutejszym szpitalu garnizonowym Nr. 8 przy 
ulicy Słowackiego wśród żołnierzy trzeciego oddziału „sa- 
nitetów", pełniących służbę dozorców chorych. Powodem 
tego osobliwego strejku była niemożliwość spożywania 
nędznego wiktu, którego dostawę do szpitala oddały wła­
dze wojskowe w drodze licytacyjnej niejakiemu Efraimo­
wi Spieglowi, współwłaścicielowi zakładu kąpielowego. 
Strejk wywołał w sferach wojskowych wielkie wrażenie. 
Wojskowość jednak zamiast sprawę sumiennie zbadać 
i zło wyciąć od korzenia, to znaczy usunąć spekulanta- 
dostawcę i objąć wyżywienie załogi szpitalnej we własny 
zarząd, wstąpiła na drogę zupełnie fałszywą i zastoso­
wana środki represyjne, które wprawdzie chwilowo rzu­
cają postrach i nr gą zdławić niezadowolenie, lecz samej 
kwestyi nie załatwiają. Oto wywęszono dwóch rzekomych 
„sprawców buntu" — głodówkę przedstawiono jako bunt 
(„Meuterei") — i przymknięto po pierwszem przesłucha­
niu w więzieniu śledczem tutejszego sądu garnizonowego, 
gdzie ich przetrzymano przez trzy miesiące, ponadto prze­
słuchano wszystkich szeregowców tego oddziału, obwinia­
jąc ich o niesubordynacyę za to, że nie mogli przełknąć 
strawy, podawanej przez spekulanta Spiegla. Cała spra­
wa w tym tygodniu ostatecznie dobiegła końca. Spieglo­
wi na razie włos nie spadł z głowy. Natomiast sąd garni­
zonowy „zwrócił" aresztantów z powrotem do oddziału, 
nie znajdując powodu do ścigania karno-sądowego, skwa- 
lifikowawszy „czyn" jako nadający się do ukarania dy­
scyplinarnego. Obaj sprawcy buntu (Stettner i Gąsiorow- 
ski) zostali też ukarani na 10 dni aresztu obostrzonego 
wszyscy zaś pospolici winowajcy otrzymali po 8 dni 
aresztu kasarnianego.

W ten sposób stało się zadość rygorowi wojskowemu 
i szacunkowi dia posłuszeństwa, tylko Spiegel ze swoim 
wiktem jest ustawicznie taksamo kiepski.

Jeszcze gorszym od tego traktyernika jest profesor 
gimnazyum ruskiego Iwan Manulak, który jest lepszym 
żydożercą niż pedagogiem. Cała metoda nauczania tego 
miłośnika młodzieży polega na ordynarnem wymyślaniu 
uczniom zapomocą wyrazów „istynno russkich". Do stu­
dentów wyznania mojżeszowego odzywa się w sposób: 
lasciate ogni speranza — ale i młodzież ruska uważa 
Manulaka za swojego zaciętego wroga.

Zarząd gminy naszej, kierowany przez „umiarkowanego 
demokratę", dr. Dolińskiego po całym szeregu interesów 
inwestycyjnych ma nową aferę — mianowicie dzierżawę 
opłat konsumcyjnych, za napoje spirytusowe. Jeśli zaś 
jest do zrobienia interes z gminą, to nie tylko robi in­
teres ten, który z gminą wchodzi w układy, ale także 
ci, którzy w gminie „coś znaczą". Ot, ręka rękę m.vje. 
Dlatego może kilku członków magistratu całą siłą pary 
popiera ofertę dzierżawną firmy „Mars i Silber". P. Mars 
bowiem, jako obecny dzierżawca prawa propinacyi potrafi 
się wkraść w łaski niektórych matadorów kliki, na któ­
rych podwórko nieraz zajeżdżał osiołek, obładowany ban­
knotami. Widać jednak, że bogi na razie nie sprzyjały 
p. Marsowi, gdyż dzierżawa opłat nie została załatwioną, 
bo radny Arco Dawid w przekorny sposób wniósł nową 
ofertę, złośliwie psując biesiadę, zapowiadającą się tak 
świetnie dla pewnych magistratników...

Ks. Sapieha, właściciel browaru w Krasiczynie pod 
Przemyślem, w gorączkowym czasie „koncesyjnym" wy- 

I PIŁKI NOŻNE, BALONY GUMOWE, ROWERY i TRESYNKI dla dzieci
oraz ciągle nowości w zabawkach poleca:

STEFAN PORĘBSKI Kraków, RYNEK 32. Wn"”£i“e“
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Btarał się również w tutejszem starostwie o koncesyę 
szynkarską na nazwisko kelnera Adolfa Potka*  Obecnie 
książę chce wykierować kelnera, który przypuszczał, że 
nie będzie tylko firmantem, ale naprawdę wykonawcą 
książęcego prawa wyszynku. Sapieha liczy na swoje wpły­
wy w starostwie, ko czuje się w bezprawiu jako marszałek 
powiatu, Roth zaś liczy na sprawiedliwość i słuszność 
swych pretensyi. Najbliższa przyszłość dowiedzie, czy 
zwycięży bezprawie nad prawem, książę nad kelnerem.

W sobotę 15 bm. odbył się w sali „Sokoła" tłumny 
wiec obywalelski, zwołany przez stronnictwo polskiej de­
mokracyi ze Lwowa. Wiec zamienił się w wielką mani- 
festacyę za reformą wyborczą do sejmu.. Wszyscy byli 
zadowoleni i podniesieni na duchu, tylko plutonowy bez 
oddziału, leader narodowej demokracyi dr. Tarnawski, 
moralnie przećwiczony na czele swych sześciu niedobit­
ków wszechpolskich opuścił salę, obrad. Był to odwrót 
godny nowoczesnych Polaków, wykonany wśród wesołego 
aplauzu tysięcy zgromadzonych. Czynność polityczna na­
rodowej demokracyi zresztą, już oddawna polega na od­
wrotach, na secesyach.

Tymczasem praca „publicystyczna" tutejszej gazetki 
„magistrackiej" zasadza się na szturmowaniu. W myśl 
zasady „non olet" obrało sobie to pisemko przemyskie 
domy nierządu, jako źródło swych uniesień i idealnych 
wzlotów; jedne z nich cieszą się wielkiem poparciem tej 
patryotycznej redakcyjki, inne znów są tarczą, w którą 
ciska kamienie potępienia. Wszystko to nie za darmo, 
a z pewnością już — nie w imię moralności publicznej.

Nie jest też zwolennikiem tej moralności korespondent 
przemyski „Słowa Polskiego" oficyał pocztowy ,p. Zdzisław 
Godecki (Zanwel Greidinger). „Puszcza" on od czasu do 
czasu w „swojej" gazecie „kawałki" wyraźnie konkuren­
cyjne, wychwalił z patosem narodowo demokratycznego pro­
gramu szkołę handlową niejakiego Arona Raaba, natomiast 
rzucił się jakby z zapłaconą zajadłością na konkurenta 
tegoż, niejakiego S. Karitana, obwiniając go o trzy pierw­
sze z siedmiu grzechów głównych przeciw wszechpolakom. 
Ponieważ chodzi tu o szkołę handlową, więc kto wie, 
czy handel nie zakaził skazitelnej duszy wszechpolskiego 
korespondenta „Słowa Polskiego". Choć to bowiem nie 
bardzo honorowo, ale w tych drogich a zimnych czasach 
pomaga zdrowiu i budżetowi domowemu.

Już bardziej honorowo znalazł się nawet burmistrz 
miasta dr. Doliński który wywołał aferę między „sobą" 
a garstką akademików, którym odmówił przyjęcia jako 
członków do „Bursy Ludowej", bo są za młodzi, niepeł­
noletni, nieodpowiedzialni. Ten zarzut młodości stał się 
kamieniem węgielnym dość wielkiego zamku z kart wi­
zytowych przesłanych przez obrażonych burmistrzowi. 
Zwołano nawet wiec akademicki. Cała ta strawa jednak 
raczej rozśmiesza niż interesuje.

Taki sam los czeka teatr byłego farmaceuty Tadeu­
sza Pilarskiego, który tu „zjechał" na przedstawienia. 
Muza aptekarska niema tu powodzenia. Zjeżdża z aplom- 
bem — wyjeżdża „zjechana", pozostawiając niesmak 
u tych nielicznych, którzy dają się jeszcze czasem wziąć 
na purgen Pilarskiego. am.

KALOSZE rosyjskie i amerykańskie

Wałeczki, kit i gips do uszczelniania okien 
i drzwi od przeciągów i zimna.

ROGÓŻKI SZCZOTKOWE i KOKOSOWE

Heim i SkaliFakńw, Rynek 37 ,7 Linia A-B.
KRONIKA.

Budowa dworca towarowego.
Baron Banhans, dyrektor kolei Północnej, bawił 

w zeszłym tygodniu w Krakowie w towarzystwie 
starszych inspektorów r. ces. Riedera z Morawskiej 
Ostrawy, r. ces. Winternitza i szefa konserwacyi 
r. ces. Jana Pełza, kontrolora ruchu Ganga, kierow­
nika budowy nowego dworca towarowego, inspektora 
Wąsowicza i komisarza wykupna gruntów Dra Ju­
liusza Haraschina. Na dworcu oczekiwali bar. Ban- 
hansa: zastępca dyrektora kolei państwowych r. rz. 
Jasiński i zastępca naczelnika stacyi p. Stepban z 
urzędnikami ruchu.

Natychmiast po przyjeździe do Krakowa, przesiadł 
się bar. Banhans do osobnego pociągu i w towarzy­
stwie' wymienionych fachowych urzędników udał się 
na Krowodrzę, gdzie szczegółowo badał roboty oko­
ło budowy nowego dworca towarowego. Wyjaśnień 
udzielali inspektor Wąsowicz i przedsiębiorca bu­
dowli Corązza. Bar. Banhans był bardzo zadowolony 
z szybkiego i należytego prowadzenia robót, zachę­
cał do równie energicznej dalszej pracy, gdyż Kra­
ków potrzebuje rychło nowego dworca w interesie 
zarówno miejscowego, jak krajowego handlu i prze­
mysłu.

Wieczorem odbyło się w Grand hotelu zebranie 
towarzyskie, na którem bar. Banhans podejmował za­
proszonych gości i przybyłych z nim urzędników, gdzie 
również kilkakrotnie wyrażał swoje zadowolenie z 
pracy p. Corazzy, który z zapałem i niezwykłą ener- 
gią'pod kierunkiem p. Wąsowicza budowę dworca pro­
wadzi. Przed kilku dniami r. dw.. Rotter z ramienia 
dyr. wiedeńskiej badał [budowę dworca i nie miął dość 
słów pochwały dla kierownictwa i p. Corazzy. Przy tej

- sposobności podnieść należy, że oferta p. Corazzy by­
ła najniższą i że mimo to roboty postępują raźno, że 
roboty ziemne są już na ukończeniu i że około 15 
listopada będzie można przystąpić do dalszej budowy. 

Zaginiony, czy zamordowany?
Przed 10 dniami zaginął w Krakowie urzędnik 

Floryanki, p. Zygmunt Ehrenberg i do dziś dnia 
niema o nim żadnej wiadomości. Opinia publiczna 
jest tym wypadkiem wysoce zaniepokojoną; panuje 
ogólne mniemanie, że p.Ehrenberg został zamor­
dowany. Na temat tego morderstwa snują się po 
mieście najfantastyczniejsze pogłoski. Policya milczy 
— aż zanadto milczy.

Sprawa zaczyna przybierać senzacyjny charakter, 
tembardziej, że myśl o samobójstwie zaginionego jest 
wykluczona.

Reorganizacya Kasy oszczędności m. Krakowa.
W najbliższych tygodniach wstępuje w stan spo­

czynku, po 40 latach służby, obecny drugi dyrektor 
Kasy Oszczędności m. Krakowa p. Zygmunt Kowal­
ski. Z okazyi ustąpienia dyrektora, aktualną staje 
się kwestya gruntownej reorganizacyi dyrekcyi wspo­
mnianej instytucyi.

Głównym dyrektorem Kasy jest dr Staniszewski, 
który jednak jako poseł do parlamentu, musi większą 
część roku przebywać w Wiedniu. Instytucyą kiero­
wali więc właściwie dotąd dyr. Kowalski i za­
stępcy dyrektora, powoływani z łona Rady miejskiej, 
zmieniający się w urzędowaniu co kilka tygodni, 
a więc nie mogący ani wywierać wpływu na tok 
interesów Kasy, ani toku interesów ustalać. Jest to 
zasadniczy błąd, gdyż ci powoływani zastępcy dy­
rektora nie zawsze mają nawet potrzebne kwalifika- 
cye do pełnienia takiego urzędu.

Wobec tego zaczynają się już dziś odzywać głosy, 
że kasą powinna kierować dyrekcya, złożona z trzech 
stałych dyrektorów. Dwaj pierwsi mogą być powo­
ływani z zewnątrz Kasy, trzeci zaś [powinien wy­
chodzić z grona urzędników i przynosić dokładną 
znajomość stanu Kasy, jej mechanizmu i jej intere­
sów, tembardziej, że urzędnicy złożyli dowody, iż 
dorośli do wejścia w skład dyrekcyi. Toż przecież 
p. Kowalski wszedł w skład dyrekcyi jako urzędnik. 
Koszta zaś reorganizowanej dyrekcyi nie przenosi­
łyby dotychczasowych wydatków, [dochodzących do 
50.000 kor. rocznie.

Szybka reorganizacya dyrekcyi jest bardzo po­
trzebna, prezydyum miasta powinno więc jak najry­
chlej przystąpić do jej załatwienia.

Skandale w Akademii Sztuk Pięknych.
Kiedy przed rokiem w Akademii Sztuk pięknych 

wybuchł strejk uczniów, spowodowany niesłychaaemi 
stosunkami w tej uczelni, mającemi swe źródło w sy­
stemie oszczędnościowym rządu, okazała się nagląca 
potrzeba reorganizacyi tego zakładu, a przedewszyst­
kiem w miejsce dyrektoryatu, rektoratu. Rząd, chcąc 
strejk zakończyć, przyrzekł solennie, że z Nowym 
rokiem szkolnym spełni postulaty strej kujących. Tym­
czasem rząd nie zrobił nic, wobec czego chaos i bez- 
rząd w Akademii jeszcze się wzmogły. Wobec braku 
odpowiedzialnego kierownika, w Akademii panuje 
rozstrój, a co więcej, intrygi i plotki rozwielmożniły 
się w kołach samych profesorów, tak, że wprost wy­
trzymać tam trudno. Rezultatem tej anarchii jest 
fakt, że chluba profesorska Akademii, prof. Leon 
Wyczółkowski, w najbliższych miesiącach 
ustępuje ze stanowiska profesora.

Intrygi dosięgły i drugiego profesora. Od pewne­
go czasu zaczęły niepokoić przyjaciół i wielbicieli 
jednego z największych artystów naszych dziwne, 
niesłychane wprost wieści i pogłoski, rozsiewane 
w pewnych sferach Krakowa. Chodziło o Jacka 
Malczewskiego. W chwili, gdy na porządku 
dziennych dysput była sprawa mianowania tego ge­
nialnego malarza rektorem Akademii Sztuk Pięknych, 
nagle ktoś puścił w obieg wieść, że Jacek Malczew­
ski jest blizki- obłąkania... Skąd taka wieść uro­
sła i w jakim celu, łatwo się domyśleć. Niepodobna prze­
cież przemilczeć tego faktu, tembardziej, iż wchodzi 
już u nas w zwyczaj tego rodzaju walka o cześć 
i sławę rywala... Krecia robota zawistnych jednostek, 
urabianie opinii w zaułkach knaj pianych i rozsiewa­
nie ich przez benjaminkÓ7/-fagasów, oto sposób i me­
toda ludzi złych z gruntu i wyzutych z uczuć mo­
ralnych. Że ta metoda doszła i do Akademii Sztuk, 
nad tem tylko ubolewać należy.

„Union" — Wisła 2 :0.
Dwudniowe (sobota, niedziela) zawody w piłkę nożną 

klubu sport. „Wisła" „Union" przyniosły ostatecznie po­
rażkę „Wiśle" w stosunku 4 : 2. Pierwszy dzień walki 
nie dał rezultatu rozstrzygającego (2 :2). W drugim 
dniu „Wisła" uległa gościom w stosunku 2:0, mimo, że 
miała aż zbyt widoczną przewagę nad swymi przeciwni­
kami. Winę przegranej „Wisły" ponosi w pierwszym rzę­
dzie jej bramkarz, a następnie napad, którego rażąca nie­
udolność w „strzelaniu" staje się już tradycyjną. Z dru­
żyny czeskiej jedynie środkowy pomocnik p. Kavka za­
sługuje ze swą grą na wyróżnienie, reszta graczy — to 
przeciętni gracze drugoklasowi. Z przykrością stwierdzić 
należy, że klub sport. „Wisła" zareklamował gości cze- 
skiech jako drużynę pierwszoklasową, podczas gdy publi­
czność — nawiasem mówiąc bardzo nielicznie zebrana, 
skonstatowała, że „Union" może zaledwie być zaliczonym 
do drugoklasowych klubów. Tego rodzaju reklama musi 
bezwarunkowo bardzo ujemnie "wpłynąć na prestige 
tak reklamowanych jak i reklamujących.

„Cracoria" w Budapeszcie.
(Telefonem)

I. drużyna „Cracovii“ rozegrała wczoraj w Budapeszcie 
match rewanżowy ze znanym ze swej gościny w Kra- 
kowte w ubiegłym sezonie klubem węgierskim „Terekves 
Sport gyelet". Mimo męczącej, bo bezpośrednio przed ma- 
tchem odbytej 12 godzinnej podróży, drużyna krakowska 
grała — jak nam telefonicznie doniesiono — bardzo pię­
knie i uzyskała rezultat wcale dobry bo, „Terekyes" zdołał 
zaledwie jednym punktem wywalczyć zwycięstwo i rewanż 
(za przegraną w stosunku 2 :1 w maju b. r. w Krako­
wie) na drużynie krakowskiej. Rezultat 2 :1 na korzyść 
„Terekvesu“ przynosi zaszczyt „Cracovii“.

Wieczorek, urządzony staraniem Sokoła ku 
uczczeniu 93 rocznicy śmierci Kościuszki, zgromadził 
liczne grono patryotycznej publiczności. Zagajony 
świetnem słowem wstępnem przez Włodzimierza Te­
tmajera, przyniósł produkcye muzyczne i śpiewackie, 
jakich już dawno nie słyszano na wieczorkach soko­
lich. — Śpi w reprezentowała pna Marya Ossolińska, 
niezwykle utalentowana uczenica prof. St. Bursy, 
zyskującego sobie w Krakowie coraz większe uznanie 
nauczyciela śpiewu. — Piękny głos młodocianej śpie­
waczki, poprawne frazowanie i zrozumienie wykony­
wanych utworów, zjednały młodej obiecującej śpie­
waczce żywe oklaski. Piękną grą na skrzypcach 
popisywał się prof. Kłosiński. Występ doskonale ze- 
śpiewanego chóru Sokoła, pod energiczną wodzą prof. 
Bursy, oraz występy orkiestry sokolej z p. Urygą na 
czele uzupełniały popisy, których rzetelną ozdobą 
była deklamacya p. Wandy Jarszewskiej, artystki 
teatru miejskiego. n.

Najbliższy koncert. W piątek, dnia 11 listo­
pada wprowadza znowu Dyrekcya koncertów kra­
kowskich artystę, głośnego w Europie, u nas zaś 
dotąd nieznanego, mianowicie skrzypka i kompozy­
tora hiszpańskiego, Joana Manena. Jest to ten ar­
tysta, który po śmierci Sarasatego otrzymał od rządu 
hiszpańskiego bezcenne skrzyce, oddawane zawsze 
w dożywotnie używanie najlepszemu żyjącemu skrzy­
pkowi hiszpańskiego pochodzenia. Pod względem ar­
tystycznym jest Manćn także niejako następcą i kon­
tynuatorem sztnki Sarasatego, którego przewyższa 
zresztą znacznie kulturą umysłową i specyficznie mu­
zyczną. Przewyższa go iście magnetycznym wpływem, 
który wywiera na publiczność — gdzie się zjawi, 
zwycięża na całej linii. Sprawdziło się to w roku 
zeszłym we Lwowie, gdzie Manćn odniósł niebywały 
sukces. W rocznikach pism lwowskich pozostały po 
tem zdarzeniu słowa takich pochwał, jakie nie często 
czytać się zdarza. Kasa Starego Teatru rozpoczęła 
już sprzedaż biletów na tę niezwykle interesującą 
produkcyę.

Zgromadzenie niezawisłych żydów odby­
ło się w sobotę na Kazimierzu. Zagaił radca H e u - 
mann, poczem pos. Landau przedstawił obecny stan 
reformy wyborczej i sytuacyę w Sejmie. Wszedłszy 
do Sejmu pod hasłem wywalczenia czteroprzymiotni- 
kowego prawa głosowania, chce pos. Landau to pra­
wo wywalczyć. Mówca nie chce uznawać kompromi­
sy i nie zgodziłby się na ordynacyę, któraby postu­
lat powyższy nie uwzględniała. Wkońcu mówca za­
pewniał, że do nowego lwowskiego tow. nie wstąpił 
i że do rady narodowej nie należy.

Pos. Gross referował o drożyźnie i w dłuższym 
wywodzie wykazywał przyczyny tejże. Mówca wyja­
śnił potrzebę akcyi dla zwalczania drożyzny miesz­
kań (wszyscy obecni patrzą w tej chwili na pp. 
Schragerów,. obecnych na trybunie) i wzywał obec­
nych do przystąpienia do mającego powstać związku 
ekonomicznego. W końcu mówca w namiętny sposób 
zastrzegł się przeciwko pokątnym napaściom i nieu­
chwytnym zarzutom rzekomo rozsiewanym przezj^ja- 
kichś przeciwników. W dyskusyi przemawiał separa­
tysta soc. p. Blum, który w dłuższej, w żargonie wy­
głoszonej mowie, odzierał ze czci i poważania wybi­
tne osobistości rządowe i autonomiczne. Tak p. Blum 
jak i p. Mischel, uważają pracę referujących posłów 
za niewystarczającą i do celu nie prowadzącą. Z ca-/ 
łej dyskusyi okazało się, że między niezawisłymi ży­
dami istnieją zasadnicze różnice, że w ich obozie za­
czyna się coś psuć, a co więcej, że in politicis cze­
ka nas na Kazimierzu — niespodzianka.

P. Stanisława Wysocka, znakomita artystka 
testru miejskiego, ustępuje, jak słychać zupełnie ze sce­
ny, wychodzi za mąż i usuwa się w zacisze życia ro­
dzinnego. Sztuka straci w p. Wysockiej znakomitą ar­
tystkę, jedną, z prawdziwych, szczerych swych kapłanek.

„Pan Mecenas" komedya sympatycznego młodego 
autora p. Leopolda Suessera, która przed kilku mie­
siącami grana w Krakowie, zyskała pełne powodzenie, 
będzie — jak się dowiadujemy — w najbliższym czasie 
wystawioną na scenie teatru miejskiego w Sosnowcu.

Benefis utalentowanej artystki teatru ludo­
wego p. Anieli Kolman, odbędzie się we czwartek dnia 
27 bni. Odegraną zostanie pyszna farsa francuska pt: 
„Panna żołnierzem". Dobra to okazya dla teatromanów, 
aby zaznaczyć uznanie dla pracy i talentu sympatycznej 
artystki.

Niesłychany zakaz policyjny, w Krakowie 
i w całym kraju wywołał ogromne oburzenie postęp kra­
kowskiej dyrekcyi policyi w sprawie jubileuszowego ob­
chodu zmuego społecznika i uczonego, Bolesława Lima­
nowskiego. Dyrekcya policyi w Krakowie zakazała miano­
wicie urządzenia na cześć Limanowskiego obchodu jubi­
leuszowego, zagrażając w przeciwnym razie wydaleniem 
Limanowskiego z granic Austryi. Czegoś podobnego w Kra­
kowie nikt się nie spodziewał. Zarządzeniem tem dała 
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krakowska dyrekcya policyi najlepszy dowód, że jest bru­
talną i że się wysługuje Rosyi. Postępek ten musimy 
z całą energią napiętnować, jako pogwałcenie wolności!

Boi. Limanowski jest dzisiaj 75-letnim starcem. Za 
przygotowanie powstania przebył 8 lat nad Białem mo­
rzem, wydalony z Austryi tułał się jako wygnaniec przez 
28 lat po obczyźnie, wrócił dopiero przed trzema laty. 
Nauce polskiej przysłużył się kilkunastu wysokiej warto 
ści dziełami. Z przekonań jest socjalistą, to jednak ni­
kogo nic nie obchodzi. W Limanowskim czci naród cały 
człowieka prawego, człowieka wielkiej pracy i nauki. 
I czcić go będzie tem bardziej, im bardziej krakowska 
policya, przesiąkła rosyjskimi zwyczajami, będzie sędzi­
wego nękać i maltretować. Czas jednak, by pp. posłowie 
postarali się o nauczenie krakowskiej dyrekcyi policyi, 
że jednak w Austryi jest konstytucya i że na podobne 
zakusy absolutystyczno-policyjne społeczeństwo nasze ża­
dnym policyantom nie pozwoli!

Dziwny zwyczaj — dziennikarski. Musimy 
zanotować dziwny zwyczaj, jaki zapanował w dziennikach 
galicyjskich, tąk krakowskich, jak lwowskich. W poprze­
dnim numerze „Gazety poniedziałkowej” zamieściliśmy 
kilka telegramów naszych własnych z Hamburga o are­
sztowaniu tam rzekomo wspólnika Macocha, St. Załoga. 
Telegramy nasze przedukowały niemal wszystkie pisma, 
ale wszystkie podały je jako swoje własne, żadne nie 
zdobyło się na ten etyczny obowiązek podania źródła, 
z którego czerpały. Zarzut ten dotyczy również krakow­
skiej filii Biura korespondencyjnego, które przetelefono- 
wało nasze depesze dosłownie do Lwowa, ale — źródła 
nie wymieniło. Ciekawe zwyczaje...

W końcu nadmienić musimy o komicznej historyi 
z tymi telegramami. Wskutek pośpiechu redaktor nasz, 
oddając depesze do druku, napisał przez omyłkę „Ham 
burger Nachrichten" donoszą”. Był to błąd, gdyż o are 
sztowaniu Załoga doniosła hamburska „Neue Hamburger 
Zeitung”. To jednak nie przeszkodziło niemal, wszystkim 
dziennikom podawać tychsamych telegramów z tym wido­
cznym błędem, jako depesze własne.

Podrzucone dziecko płci żeńskiej liczące 2-3 
dni znaleziono wczoraj w sieniach domu przy ul. Marka 
1. 11. Dziecko oddano do szpit. św. Zofii, a za wyrodną 
matką śledzi policya.

Śmiertelny wypadek. Do tutejszego szpitala 
św. Łazarza pzzywieziono wczoraj z Piekar, Jana Fron- 
czeka, kturemu nieznajomy strzelec wpakował w brzuch 
cały ładunek śrutu z dubeltówki. Stan Fronczeka groźny.

MLECZARNIE

E. DOBRZYŃSKIEJ 
PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10 
I PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 

wydają wyśmienite śniadania, podwieczorki 
i mleczne kolacye.

Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej,

Telefon Nr. 368, — poleca:
Bieliznę męską, Płaszcze, Peleryny, Obuwie 
amerykańskie, Kapelusze, Czapki. Krawaty, 
Laski, Parasole, — Przybory do podróży.

Paulini jasnogórscy pod 
skrzydłami — policyi.

Załóg nie został aresztowany.
00. Paulini na Jasnej Górze nie okazali żadnej 

skruchy, owszem, pokazali biskupowi Ździtowieckie- 
mu zęby, kiedy zaprotestowali przeciw jego zarzą­
dzeniom, przeciw odebraniu im zarządu kościoła, a 
zwłaszcza, kiedy odmówili pokucie, nie stawili się na 
rekolekcye. Te protesty odniosły swój skutek: do Ja­
snej Góry wmieszali się bowiem rosyjscy czyno- 
wnicy, którzy dziś rządzą kościołem. — To 
już jest wyłączną zasługą 00. Paulinów, zacietrze­
wionych mnichów, który nie przestają pracować nad 
tem, by jak najbardziej śćmić blask Jasnej Góry.— 
Dowodzą tego depesze, jakie otrzymaliśmy w ciągu 
dnia wczorajszego i w nocy.

Telegramy Gazety Poniedziałkowej
Częstochowa. (Teleg. pryw.) Delegat minister­

stwa wyznań obcych, wysłany celem zbadania spra­
wy jasnogórskiej, naczelnik Piętro w, wraz z ka- 
syerem Donofiejewem i ks. Awałowem w obecności 
zawezwanego przez się księdza prałata Stopierzyń- 
skiego z Włocławka, zwiedził w sobotę cały klasztor 
piwnice oraz skarbiec. Skarbiec, opieczętowany przez 
ks. biskupa Ździtowieckiego, otwarto, taksamo, jak i 
skarbczyk na dole, zbadano całą zawartość skarbca, 
poczem go urzędownie opieczętowano.

Częstochowa. (Tel. pryw.) Piętro w zniósł 
wszystkie zarządzenia ks. biskupa Zdzito- 
wieckiego, jako nieprawne. Komisarze, usta­
nowieni przez ks. biskupa, opuszczają kia 
sztor, nad którym najwyższą władzę obejmuje rząd 
rosyjski! Na rozkaz Piętrowa ks. biskup Żdzitowie- 
cki opuścił wczoraj Jasną Górą i wyjechał do War­
szawy, gdzie zdał raport generał gubernatorowi Skał- 
łonowi.

Częstochowa. (Tel. pryw.) Ks. biskup Ździto- 
wiecki wrócił dziś do Częstochowy, ale zaraz, wobec 
tego, że go rząd usunął od mięszania się w sprawy 
klasztoru, wyjechał do Włocławka.

Tylko kilka tysięcy rubli!
Częstochowa. (Tel. pryw.) Naczelnik Pietrow 

sprawdzał księgi klasztorne. Gotówką znaleziono za­
ledwie kilka tysięcy rubli, co wywołało zdumienie 
nawet u członków komisyi. (Nic dziwnego, Paulini 
puścili pieniądze na rozmaite „swoje” cele. Przyp, 
red.) Książki klasztorne opieczętowano.

Częstochowa. (Tel. pryw.) Naczelnik Pietrow 
dziś wyjechał z Częstochowy. Natomiast dziś przybył 
gubernator piotrkowski, szambelan Jaszczewski i sta­
nął w hotelu angielskim.

Paulini protestują do Rzymu.
Częstochowa. (Tel. pryw.). 00. Paulini wy­

słali dziś do Rzymu swoje wnioski co do objęcia 
z powrotem klasztoru i kościoła, oraz protest prze­
ciw zarządzeniom biskupa.

Wydanie Macocha Rosyi.
Częstochowa, (Tel. pryw.). Nacz. Pietrow oświad­

czył tu, że wydanie Macocha Rosyi nastąpi 
dopiero w początkach grudnia, gdyż do tego 
czasu toczyć sią będą rokowania dyplomatyczne.

Załóg nie został aresztowany.
Piotrków. (Tel. pryw.). Dzisiaj nadszedł tu list 

z Hamburga z fotografią aresztowanego tam onegdaj 
rzekomego Załoga. Fotografia, sporządzona przez wy­
dział antropometryczny policyi hamburskiej, jest nie­
zwykle dokładna. Fotografię tę przedstawiono agen­
towi gubernialnego wydziału śledczego w Piotrkowie 
p. Kotowskiemu, który po zbrodni świętokradztwa 
przez dwa miesiące przebywał stale w klasztorze ja­
snogórskim i Załoga dobrze znał; p. Kotowski 
oświadczył stanowczo, że człowiek, którego 
fotografię nadesłano, a który się znajduje w wię­
zieniu hamburskim, nie jest Załogiem, że policya 
hamburska aresztowała kogo innego, który przypad­
kiem miał to samo nazwisko, ale, jak sam zeznawał, 
w Częstochowie nigdy nie był.

Piotrków. (Tel. pryw.). Inne osoby, znające 
Załoga, oświadczyły również na podstawie fotografii, 
że aresztowany w Hamburgu człowiek nie jest Sta­
nisławem Załogiem, wspólnikiem zbrodni Damazego 
Macocha.

Piotrków. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Władze tutejsze są zdania, że pomyłka policyi ham­
burskiej może ogromnie utrudnić śledztwo, gdyż wła­
ściwy Załóg miał dość czasu, aby się schronić w pe­
wne, bezpieczne miejsce, gdy wszyscy byli przeko­
nani, że on siedzi w hamburskiem więzieniu.

Piotrków. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wedle zdania władz, Stanisław Załóg nie uciekł do 
Ameryki przez Hamburg, ale prawdopodobnie wyje­
chał na Krym, może do Odessy, gdzie miał przyja­
ciół z czasu, gdy służył przy wojsku i że prawdo­
podobnie stamtąd uciekł, ale nie do Ameryki, może 
do Turcyi, albo też w głąb Rosyi.

Piotrków. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wieść, że Załóg nie został aresztowany w Hambur­
gu, ale zdołał uciec w niewiadomym kierunku, wy­
warła tu olbrzymie wrażenie. Opinia publiczna jest 
zdania, że Macoch jeden wie, gdzie się Załóg 
obraca. Tem się tłumaczy — mówią tu ogólnie — 
źe Macoch przyjął wiadomość o aresztowa­
niu Załoga zupełnie spokojnie; on wiedział, 
że Załoga w Hamburgu wcale nie było. 
Prawdopodobnie — mówią tu — Macoch, wiedząc, 
że Załóg aresztowany mógłby dużo rzeczy powiedzieć 
np. o świętokradztwie, kazał Załogowi uciekać nie 
przez Hamburg, gdzie już tylu przestępców schwy­
tano, ale inną drogą, a sam powiedział w sądzie, że 
Załóg ucieka do Ameryki. Wedle jego zeznań, jak 
podały krakowskie dzienniki, zorganizowano pościg 
za Załogiem na Hamburg, a pościg ten był — bez­
skuteczny, tylko właściwy Załóg zyskał na tem dużo 
czasu.

Telegramy.
Obchód ku czci Chopina we Lwowie.

Lwów (Tel. pryw.). Wczoraj obchodzono we Lwo­
wie nroczyście setną rocznicę śmierci F. Chopina. O g. 
10 rano odbyło się nabożeństwo w katedrze, celebrowa­
ne przez ks. arc.Bilczewskiego. Kazanie wypowiedział 
ks. biskup. Bandurski. Chór i orkiestra Tow. Muzy­
cznego wykonały Mszę Minchajmera. Solistami byli 
pp. Kazimiera Młodnicka, Zofia Tarnawska, Andrzej 
Mis i Leon Jeleński. O godzinie 12 odbył się w sali 
Filharmonii obchód uroczysty, na który przybyła tłu­
mnie publiczność. Między innymi przybyli: minister 
Dulęba, marszałek Badeni, namiestnik Bobrzyński, 
ks. arcybiskupi Bilczewski i Teodorowicz, ks. biskup 
Bandurski, prezydyum miasta, posłowie i t. d. Estra­
dę przystrojono zielenią i kwiatami. Chóry Tow. mu­
zycznego i „Lutni” wraz z orkiestrą Tow. muzycznego 
i teatralną pod kierunkiem dyr. Sołtysa wykonały 
utwór koncertowy Noskowskiego „Z życia narodu”, 
poczem przemówił prezes komitetu W. Tchórzni- 
cki. Następnie wstąpił na mównicę w stroju polskim 
hr. Stanisław Tarnowski. Mowę jego żywo okla­
skiwano. Przemawiał następnie wśród oklasków Igna­
cy Paderewski. Uroczystość zakończyły chór i or­
kiestra odtworzeniem utworu „Te Deum” Elsnera. 
Solistami byli p. Matylda Lewicka, Stanisław Tar­
nawski i Walenty Adamczyk. Uroczystość zakończy­
ła się po godz. 3 popołudniu.

Olbrzymi pożar młyna.
Czerniowce. Wczorajszej nocy zgorzał młyn 

parowy, pierwszego Tow. akcyjnego, przedtem pod 

firmą Schlossmann. Przyczyna pożaru nieznana. Cały 
6 piętrowy główny gmach spalił się. Magazyny z za­
pasami zboża i boczne budynki uratowano. W lu­
dziach ofiar nie ma. Szkoda wynosząca prawie milion 
koron, w całości ubezpieczona.

Wywłaszczenie w Poznańskiem.
Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiadomość „National Zeitung”, że rząd pruski 
jest zdecydowany ustawę o wywłaszczeniu 
przeciwko Polakom w czyn wprowadzić, wywołała 
wśród polskich posłów ogromne rozgoryczenie. Nie 
jest rzeczą wykluczoną, że dr. Głąbiński będzie 
zmuszony ustąpić ze stanowiska prezesa 
delegacyi i że przy tej sposobności polscy człon­
kowie delegacyi ostro zaprotestują przeciwko pru­
skiej polityce. Jak słychać, hr. Aerenthal wiedział 
już dawniej o zamiarach rządu pruskiego i wpływał 
na zaprzyjaźniony rząd, aby ustawa weszła w życie 
po zamknięciu delegacyi. Niedyskrecya „National 
Zeitung” zdziałała, że sprawa wyszła na jaw. Polscy 
delegaci są zdecydowani ostro atakować politykę 
trój przymierza, jeżeliby ustawa weszła w życie.
Nowy regulamin telefoniczny cofnięty.

Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej) Kor. 
„Austria” donosi, że min. handlu dr. Weisskirchner 
bawiący czasowo w Troppau, zarządził aby cofnąć już 
abonentom rozesłany nowy regulamin telefoniczny.

Wyścigi w Wiedniu,
Wiedeń. Podczas wczorajszych wyścigów w Freu- 

denau o nagrodę 100.000 K przybyli: 1) Openheima 
„Daniło II.“, 2) ks. Lubomirskiego „Lira” 3) Gra- 
bnitza „Orient”. Biegało 12 koni.

Turcya i trój przymierze.
Konstantynopol. (Tel. wł. Gazety Poniedział­

kowej). Dziś odbyło się zgromadzenie przedstawicieli 
największych miast tureckich, w prawie podziału Per- 
syi między Rosyę i Anglię, przeciw czemu zgroma­
dzenie zaprotestowało. Delegat ze Smyrny oświadczył, 
że przyszłość Islamu zależy od ścisłego po­
łączenia się Turcyi z trój przymierzem. Uchwa­
lono wysłać jutro do cesarza Wilhelma i do cesarza 
Franciszka Józefa depeszę hołdowniczą i prosić, aby 
nadal swoimi rękoma czuwali nad dobrem Islamu.

Pożyczka, turecka w Austryi.
Paryż. Pichon zawiadomił ambasadora francu­

skiego w Konstantynopolu, że rokowania o pożyczkę 
zostały przerwane.

Konstantynopol. (Tel. wł. Gazety Poniedział­
kowej). Wobec odmownej odpowiedzi Pichona co do 
pożyczki tureckiej w kwocie 150 milionów, uchwalo­
no dziś pożyczkę tę zrealizować w Austro- 
Węgrzech i w Niemczech.

Socyaliści austryaccy i włoscyT”~
Medyolan. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Na kongresie socyalistów włoskich uchwalono na wnio­
sek Morgiri’ego zwołać konferencyę socyalistów wło­
skich i austryackich, aby na niej omówić powody nie 
porozumienia między Austryą a Włochami.
Akcya przeciw rosyjskiej pożyczce.

Paryż. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Ana­
tol France przystąpił jako członek do nowopowstałej 
ligi, mającej na celu nie dopuszczenie do dalszego 
pożyczania pieniędzy Rosyi. Liga grozi opublikowa­
niem skandalicznych rewelacyi co do użycia miliar­
dów przez Rosyę.

Dymisya Venizelosa.
Ateny. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej.) Na 

nocnem posiedzeniu Izby oświadczył Venizelos, że 
wobec braku poparcia Izby poda się do dymisyi.

Ateny. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Król 
jest zdecydowany przyjąć dymisyę Venizelosa, gdyż 
gabinet jego jest niemile widziany w Turcyi.

Cholera.
Rzym. W ostatnich 24 godzinach w prowincyi 

Neapol zachorowało 6 a umarło 7 osób na cholerę.
Rządy republiki.

Lizbona. Dziennik urzędowy ogłosi dziś dekret 
zarządzający zupełną świeckość szkół.

Z awiatyki.
Wiedeń. (Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). Woj­

skowy balon sterowy „Parceval” wzniósł się dziś 
rano, aby polecieć do Budapesztu. Koło Raab rnusiał 
w południe wylądować. W dalszą drogę puści się 
jutro.

Douai. Kapitan Macgiot, który wzniósł się na 
swoim aparacie, spadł z wysokości 100 metrów i 
roztrzaskał sobie czaszkę. Aparat zupełnie 
zniszczony.

Ymuden. Balon „Hildebrand”, który się wzniósł 
w sobotę w Berlinie, zatonął na morzu półno- 
cnem. Trzech podróżnych balonu uratowano.

Montreal. Pułkownik Schack, kierownik „Hel- 
wetii” podczas przejazdu przez jezioro Hudsońskie, 
widział spadający balon. Ponieważ oświetlenie było 
nieszczególne, nie mógł stwierdzić, czy w balonie 
znajdowali się jacyś ludzie. Silny wiatr uniemożli­
wiał wezwanie pomocy.

Waszyngton. Okręty rządowe na jeziorze Hu- 
dsońskiem otrzymały polecenie pomagać przy poszu­
kiwaniu balonów „Ameryka” i „Diisserdorf”.

Śmierć króla syamskiego.
Bankok. (B. Reutera). Król Syamski Chulalong- 

horn umarł po krótkiej chorobie. Przyczyną śmierci 
była uremia.
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SARDYNKI LECZNICZE (solą karlsbadzką)
POLECA

WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie,
Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

Co się dzieje z miejską reformą wyborczą.
Sprawa sejmowej reformy wyborczej zepchnęła na 

drugi plan sprawy nasze miejskie, lokalne sprawy 
krakowskie. Wobec faktu jednak, że w walce o sej­
mową reformę wyborczą, na czoło demokracyi wybił 
się prezydent Krakowa, poseł Leo, nie od rzeczy bę­
dzie zwrócić panu prezydentowi uwagę, że jest nie­
konsekwentnym. Jesteśmy dla pana prezydenta z ca­
łem uznaniem za jego energiczne, pełne gorliwości 
i powagi stanowisko w Sejmie, uznanie to podziela 
cały kraj, ale nie możemy wstrzymać się od wypo­
wiedzenia naszego zdziwienia, że pan prezydent, tak 
energicznie walczący o sejmową reformę, zapomina 
o własnych śmieciach. Przecież i Kraków domaga się 
reformy wyborczej do Rady miejskiej, domaga się 
zniesienia krzywdzących ludność obecnie przywilejów 
w mieście, a pan prezydent ani się trochę o tę reformę 
nie stara. Posiedzenia komisyi dla reformy miejskiej 
nie było od czterech miesięcy, sprawa! reformy nie 
posunęła się ani na krok naprzód. Trudności już zni­
knęły, bo Wielki Kraków już jest faktem, załatwienie 
więc reformy miejskiej leży wyłącznie w rękach pana 
prezydenta. Dlaczego pan prezydent o tem zapomina?!

Wobec tej niedbałości o własne śmieci, mowy p. 
prezydenta w Sejmie, acz świetne, nabierają w oczach 
jego przeciwników pewnego wyrazu nieszczerości. Nie­
szczerym bowiem wydaje się polityk, walczący o re­
formę krajową, a odwlekający jakby rozmyślnie z wła­
snej woli, od niego tylko zależną sprawę reformy or­
dynacyi wyborczej w gminie, której jest głową. 
>’.•' Może więc pan prezydent, po trudach sejmowej 
kampanii, wróciwszy do Krakowa, przypomni sobie, 
że i mieszkańcy Krakowa znoszą od lat krzywdę, że 
tysiące ich nie ma prawa udziału ani przedstawiciel­
stwa w rządzie gminy, że całe miasto domaga się no­
wej ordynacyi wyborczej do Rady miejskiej, ordyna­
cyi, odpowiadającej demokratycznej opinii całego Kra­
kowa.

Trzechlecie Rady miejskiej kończy się w roku 
przyszłym, za kilka mięsięcy będziemy mieli znowu 
wybory do Rady miejskiej. Czyż przystoi, aby te wy­
bory odbywały się jeszcze na podstawie starej ordy­
nacyi, krzywdzącej tysiące mieszkańców?!

Dlatego żądamy zwołania komisyi statutowej. Mu­
simy żądać załatwienia reformy wyborczej gminnej 
w jak najkrótszym czasie!

Pół wieku konstytucyi w Austryi.
We czwartek ubiegły minęło 50 lat od chwili, 

kiedy Austrya stała się naprawdę państwem konsty- 
tucyjnem. Właściwie konstytucya nadana została mo­
narchii w roku 1849, w dniu 4 marca, jednakże 
w dniu 31 grudnia 1851 została zniesiona. Stan bez- 
konstytucyjny trwał przez niespełna dziesięć lat, gdyż 
dopiero po klęsce włoskiej, dnia 20 października 1860 
ukazał się t. zw. dyplom październikowy, manifest 
cesarski „Do Moich ludów". Manifest ten stanowi 
podstawę austryackiej konstytucyi.

Nie odrazu jednakże konstytucyjne idee manifestu 
październikowego miały wejść w życie. Rządy spo­
czywały bowiem długie lata jeszcze w ręku niemie­
ckiej biurokracyi, która te idee spaczyła tak, że sku­
tki destrukcyjnej, biurokratycznej działalności do dziś 
dnia jeszcze ciążą nad ludami monarchii. Mimo wszystko 
jednak, konstytucya się ostała, ludność została przy­
puszczoną do udziału w sterowaniu nawy państwo­
wej. W ciągu lat konstytucya się rozwinęła, a kiedy 
w roku 1907 w Austryi zaprowadzono czteroprzymio- 
tnikowe głosowanie wyborcze, konstytucya austryacka 
stanęła na gruncie demokratycznym w całem tego 
słowa znaczeniu, do władzy przypuszczono bowiem 
całą ludność, bez względu na przywileje, urodzenie 
i t. p.

Dzisiaj, kiedy ludy Austryi święcą 50-lecie swojej 
konstytucyi, Austrya jest jednem z państw zupełnie 
modernistycznych, jest państwem szczerze konstytucyj- 
nem i to nie w znaczeniu konstytucyi niemieckiej, 
która pozwala nawet na wywłaszczanie swoich oby­
wateli z ziemi, ale prawdziwej konstytucyi, gwaran­
tującej wolność osobistą i wolność ludów.

Błogosławiony spokój.
Przebrzmiały burzliwe dui w sejmie galicyjskim. 

Przez trzy dni wrzało tam jak w ulu, padały rozma­
ite wzajemne oskarżenia, wzajemne usprawiedliwianie 
się, wzajemne obelgi, wśród których na pierwszy plan 
wybiła się pogadanka posłów Stapińskiego i Stoja- 
łowskiego, prowadzona w stylu czysto-karczemnym, ale 
jędrnym i szczerym, nie brakło nawet muzyczki, która 
zakończyła żałośliwie niespokojną i niesharmonizo- 
waną symfonię, wygrywaną na różne tonacye od roku 
blizko przez wszystkie dzienniki i wszystkie partye 
polityczne, zwaną zaś pospolicie: sprawą sejmowej 
ordynacyi wyborczej. Przebrzmiały pojedyncze akordy, 
przebrzmiały gromkie fortissima pp. Stapińskiego 
i Stojałowskiego, przebrzmiało hałaśliwe ruskie fi­
nale — i w sejmie nastała błoga cisza. Pp. posłowie 
odpoczywają po trudach gadania i słuchania, szczę­
śliwi, że przecie kraj cały odniósł wrażenie, że oni 
tam nie na darmo siedzą we Lwowie.

„Siódmego dnia nastał spokój". Wzburzone ha­
łasy się uspokoiły, a nad krajem zabłysło smutne je­
sienne słońce spokoju i martwoty...

Z całej dyskusyi nad reformą wyborczą odnosi się 
jedno tylko wrażenie i to wrażenie bardzo smutne. 
Dyskusya ta wykazała bowiem jaskrawo całą jało- 
wość mózgów naszych polityków, całą ich brutalną 
poprnstu nieszczerość. To, co mówiono dumnie i gór­
nie brzmiało śmiesznie i było kiwaniem palcem w bu­
cie konserwatystom, którzy wiedzą, że co innego się 
mówi, a co innego się robi. Dyskusya wykazała zno­
wu, po raz niewiadomo który, arcyznamienny i arcy- 
niezrozumiały fakt: że wszystkie partye chcą na gwałt 
reformy wyborczej, a faktycznie nie bardzo się o nią 
starają, jakby im na niej nie zależało. Bo reformy 
chcą obecnie i pp. konserwatyści nawet, chcą jej de­
mokraci ze wszystkimi możliwymi przymiotnikami, 
chcą jej ludowcy, chce także jeden jedyny chrześci- 
jańsko-społeczny ks. Stojałowski, chcą jej Rusini. 
Więc wszyscy jej chcą, wszyscy jej pragną, a jakoś 
mimo to do skutku ona dojść nie może. Kto to wy- 
tłómaczy, godzien pomnika.

Dyskusya wyborcza w sejmie była wywołana ko­
niecznością. Ludność zaczęła na seryo domagać się 
reformy, lewica wzięła na odwagę i uderzyła w wiel­
ki bęben reformy. Odegrano tę hałaśliwą symfonię — 
i nastał spokój. Ludność się uspokoiła, pp. posłowie 
odpoczywają... Jakoś to będzie...

Tylko ta biedna, przez wszystkich upragniona 
reforma wyborcza, jakoś do skutku nie przychodzi. 
I Bóg chyba raczy wiedzieć, kiedy przyjdzie, a co 
więcej, jaka będzie ta reforma.

Miscellanea.
Człowiek, który zginął. - Człowiek, poszukujący posady. - 
Macochizm. - Lot Wellmana ponad oceanem i polityka pol­

ska w Wiedniu. — Narodzie! Cukier potaniał.
Kraków zaczyna się powoli upodabniać do Królestwa. 

Przed kilku miesiącami zginął w Królestwie niejaki Wię­
ckowski i do dziś dnia nie ma po niem śladu, choć w Kró­
lestwie każdy człowiek ma paszport, w Krakowie zaginął 
przed dwoma tygodniami p. Ehrenberg i również nic o nim 
nie wiadomo. U nas, co prawda, nie ma paszportów, więc 
policya ma zadanie o wiele trudniejsze, niż w Królestwie. 
Tylko — jedno w tej sprawie zadziwia. Policya krakowska 
ma tak wyrobiony węch, że przed kilku tygodniami zdo­
łała wymacać 9 królewiaków, mieszkających w różnych 
częściach miasta, ludzi spokojnych i nie zwracających na 
siebie uwagi, zdołała ich aresztować i zapakować do kry­
minału, choć, jak się okazuje, winy im nadzwyczajnej nie 
udowodniono, a gdy chodzi o odnalezienie człowieka, który 
zginął, nasza policya jest zupełnie bezsilną. Widocznie 
i krakowska policya uprawia „wyższą" politykę, zajmuje się 
wyłapywaniem „większych" tylko przestępców, a na po- 
poszukiwanie zaginionego niema poprostu czasu. A dobrze 
by było, że by nasi pp. Krupińscy i inne policyjne Sherloki 
zstępowali od czasu do czasu z wyżyn polityki policyjnej 
na niziny zwyczajnego, pospolitego życia, które w Krako- 
kowie staje się coraz bardziej niespokojne.

** *
Brak pracy daje się odczuwać nie tylko w naszej bie­

dnej Galicyi, z której tysiące ludzi ucieka rok w rok za 
Chlebem. Okazuje się, że i w innych krajach niema pracy, 
że tam nawet ludzie z tak zwanej wyższej sfery nie mogą 
znaleźć zajęcia. A co ciekawsze, że ludzie z zagranicy 
zwracają się często po pracę — do nas, do Galicyi, a na­
wet, o zgrozo — do naszego dziadowskiego Krakowa. 
Świadczy o tem choćby inserat, jaki nadesłano do naszej 
redakcyi z prośbą o trzykrotne zamieszczenie Ze względu 
na oryginalność inserat ten zamieszczamy nie między ogło­
szeniami, ale w — miscellaneach. Brzmi on bowiem:

„Młody człowiek, lat 20, układny, dobrze wycho' 
wany, który przez kilka lat panował na tronie, umie­
jący czytać i pisać, grać na fortepianie, znający się 
na koniach i na samochodach, poszukuje odpowie­
dniego zajęcia. Ewentualne zgłoszenia proszę nadsy­
łać pod adresem: Manuel, poste-restante Gi­
braltar."
Może nasze Towarzystwo Wzaj. Ubez. mające zawsze 

poddostatkiem synekur, znajdzie tym razem miejsce dla — 
poszukującego pracy.

** *
Sprawa Macocha, która wśród szerokich sfer ludu już 

zaczyna przycichać, wywołała niezwykłe zainteresowanie 
w kołach krakowskich i warszawskich lowelasów, lubiących 
kobietki, a nie chcących, aby ich w towarzystwie niewiast 
widywano. Gdy się okazało, jak sprytnie urządzał się Ma­
coch, wybierając się zamiast swego stryjecznego brata 
z jego żoną w podróż poślubną, gdy wyszło na jaw, jaką 
pyszną rolę parawanu moralnego może odgrywać podsta­
rzały ojciec przyjaciela, w kołach lowelasów powstał szał 
radości. Podobno wszyscy wybierają się już dzisiaj na pro­
ces Macocha do Piotrkowa w tej nadziei, źe podczas pro­
cesu mogą się od byłego zakonnika nauczyć więcej, co się 
tyczy podróżowania incognito z kobietkami, aniżeli od tych, 
co już na romansach z kobietkami, zęby, jak się to mówi, 
zjedli. Już to prawdziwem jest przysłowie: niemasz czło­
wieka, od któregoby się dużo zawsze nie było można 
nauczyć. Zamiast uprawianie romansów z kobietkami, będzie 
się teraz mówiło krótko: Macochizm. Język polski wzbo­
gacił się znowu o jedno słowo.

* * *
Opinia publiczna zajęta była w ostatnich dniach za­

mierzonym, ale nieudałym wzlotem Wellmana, który chciał 
balonem przelecieć ocean Atlantycki. Wellman wyjechał 
niespodziewanie, gdy już był w powietrzu, zapowiedział 
z pompą, że leci do Europy, potem przez kilkanaście go­
dzin nie dawał nic znać o sobie, aż wreszcie okazało się, 
że zamiast wylądować w Europie, wylądował na zwyczaj­
nym pokładzie okrętu, na który przypadkiem natrafił, 
a balon — złożył w prezencie górnym sferom, duchom 
nadpowietrznym. Lot Wellmana możnaby śmiało porównać 
z polityką Koła polskiego w Wiedniu zwłaszcza w sprawie 
kanałów. Przez kika lat Koło siedziało cicho, nie upomi­
nało się o kanały, naraz podniosło tę kwestyę, zapowie­
działo walkę na śmierć i życie o kanały, zagroziło ob- 
strukcyą, trzymało w naprężeniu całą opinę publiczną, 
potem ucichło, nie dawało znać o sobie, aż wreszcie — 
osiadło na mieliźnie, która się nazywa rezygnacyą z ka­
nałów, niby ten balon Wellmana na pokładzie „Trenta". 
Wellman powrócił do Ameryki, Koło polskie do swojego 
dawnego nattroju: Wola rządu, z nią się zawsze zgadzać 
trzeba. Trzeba zaznaczyć, że balon Wellmana miał prze­
szkodę w locie, mianowicie ekwilibrator; ale Koło polskie 
ma tez przeszkodę, która mu nie pozwala zdobyć się na 
męski czyn. Tą przeszkodą jest bojaźń, lękliwość i lojalność 
bardziej rządowa, niż sam rząd. Z takim ciężarem Koło 
nie jest w stanie uczciwie się toczyć.

** *
We czwartek obiegła dzienniki krakowskie ciekawa 

nowina, niezwykła, w naszych stosunkach wprost nieby­
wała. Przyzwyczailiśmy się do tego, źe co jakiś czas czy­
taliśmy w dziennikach wyłącznie o podrożeniu tego 
lub owego artykułu żywności, aż tu naraz we czwartek, 
jak grom z jasnego nieba, spadła na mieszkańców Kra­
kowa wiadomość, że — cukier, a więc jeden z najbardziej 
używanych środków spożywczych, potaniał. Podobno 
ojcowie liczniejszych rodzin złożyli się na msze dzięk­
czynne za ową ulgę w ciężkiej doli zwłaszcza przed zimą, 
w której nas czeka podwyżka cen węgla itd. Kartel pp. cu­
krowników, przez tyle lat zdzierający skórę z ludności, prze­
konawszy się, że niepodobna już dalej takich rozbojów na 
publiczności się dopuszczać, gdy cukier naokół jest tani 
w innych krajach, wziął na — zwolnienie swoich chęci li­
chwiarskich i — zniżył cukier o 10 halerzy na kilogramie.

Możeby tak za ich przykładem poszli także i krako­
wscy kamienicznicy ? Przecie i oni mogli by już poprze­
stać na tem, co zdarli z lokatorów w ciągu ostatnich lat 
pięciu bezprawnie i wziąć także na — rozwolnienie. Naj­
wyższy czas!

Medytacye krakowskie.
VI.

Czem ma byó ?
Mam znajomego bardzo porządnego podsadkowatego 

obywatela dawniej małego, teraz Wielkiego Krakowa 
(„Największego" nie dożyje on chyba), który obdarza 
mnie oddawna zaufaniem i lubi rad moich zasięgać. Jest 
to człowiek szczery, uczciwy, trochę jowialny, idealista 
i ma mały „interes", czyli sklepik. Nigdy nikogo na ha- 
lecza nie zarwał, ni nie oszukał, a do tych, którzy jego 
podeszli, nie czuje żalu. Nieczęsty typ. Otóż — przycho­
dzi on do mnie niedawno i powiada:

— Dobrodzieju mój, chciałbym się mociumdzieju po­
radzić.

— Owszem, panie Jancenty, miło mi, o ile tylko 
mogę... Ale niechże pan siada.

— Bo to, widzi dobrodziej, mój syn, Antek, ten, co 
w czerwcu zdał maturę mociumdzieju, to on niby musi 
być czemś, ale czem ? I w tem sęk. On niby sam nie 
wie, a ja mcciumdzieju tego...

Żądajcie Pastę Karmańskiego Nr. 100 
do obuwia.

Wszędzie do nabycia. fUT Wszędzie do nabycia,
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Najprzedniejszą Herbatę Ceylon
pod własną marką ochronną „Palma" importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chemicznie badaną po cenie:
Nr. 1 opakowanie czerwono-złote

koron 1-40 za 125 gramów 
koron 0'75 za 62’/s „

„RANGALLA — <<

ceylon tea" Ąnfonj Hawełka w Krakowie
j
o C. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiego i król. Grecyi.

Dla P. T. Kupców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat.
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„Singera 
maszyny 
nabyć można 

tylko- 
w naszych 
składach,

„Singera"
66

najnowsza
i najdosko­

nalsza
maszyna 

do szycia,
KRAKÓW, ulica Szpitalna I>. 40,

naprzeciw Teatru Miejskiego.

Nr. 2 opakowanie ficlkowo-złote 
koron T20 za 125 gramów 
koron 0’75 za 621/, „

przy odbiorze 1 kg. naraz, tranko opakowanie I porto do każdej miejscowości Austro-Węgier
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Spółka Fakturowa w Krakowie
stów. zar. z ogr. por.

ul. Juliana Dunajewskiego L. 3
założona dla Galicyi zachodniej przez

Bank Krajowy Królestwa Galicyi I Lodomeryi z W. Ks- Krakowsklem Filię w Krakowie.
Eskontuje : Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 

oraz wszelkie pretensye kupieckie.
Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje władki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący

i oprocentowuje takowe po
/i 0

2 O
od następnego dnia po włożeniu. Wypłaca codziennie nawet większe 
kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.
Godziny urzędowe od 9—12V2 i od 3— 41/3.

W soboty jednorazowo od 9—2.

WY
DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

I
■■■■■■■■■■ '■■■■■■■■■■■■■■■

we Lwowie, ul. 3-go Maja L. 19
Telefon 1580.

Sr. niEmczyK
;: ZRKŁHD : : 
RYTOLUN1CZY

Kraków, Sukiennice L. 10. 
moHOBRnmy, herby, 
:: Hn?I5Y, PIECZĘCIE ::

Kapitał akcyjny 10 milionów koron

D0MK0MIS0WYN0 VORZIMMER i Sp 
w Krakowie, ul. Kolejowa L. 1. Tel. Nr. 80.

Przewóz mebli w patentowanych c. k. wozach meblowych. Zastępstwa w znaczniejszych 
miejscowościach kraju i zagranicy. Przedsiębiorstwo przesyłek zbiorowych i ciężarowych. 
Załatwianie formalności cłowych. Rozwóz wszelkich przedmiotów w zakres spedycyi 

wchodzących. Własny magazyn na dworcu kolejowym.
Adres dla telegramów: Vorzimmer, Spedycya Kraków. — Konto poczto­

wej Kasy Oszczędności Nr. 64.463.

Udziela kredytów długoterminowych w obliga- 
cyach na przedsiębiorstwa przemysłowe, 
eskontuje i inkasuje weksle.

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe.
Przyjmuje władki na rachunek bieżący, oraz 

na książeczki wkładkowe na 4°|o, kwoty do 
5000 K wypłaca bez wypowiedzenia.

Załatwia wogóle wszelkie interesa i transakcye, 
w zakres bankowy wchodzące.
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„AUTO" Wszelkie przybory Automobilowe
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa.

Kraków,
Plac Szczepański Nr. 2.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę ilust. Daimlera

Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych:
Tennis, Piłka nożna. Hockej, Golf

Sport turystyczny letni i zimowy

Wyrób i skład główny:

Apteka Fort. Gralewskiego
w Krakowie.

er przyJe m "J
oczyszcza 3cy

Składy we 

wszystkich

OSTROWSKI & CUDEK
Dom Handlowy dla interesów PRZEMYSLOWO-NAFTOWYCH

we Lwowie, ulica Kopernika L. 21.
Tel. Nr. 905. Adres telegr.: OSTROWSKI CUDEK, Lwów. Poczt. Kasa 
Oszcz. Nr. 74046. Konto żyr.: Filiazakł. kred, dla handlu i przem. Lwów

Przeprowadzamy: Kupno i sprzedaż terenów naftowych, udziałów | 
kopalnianych, kupno i sprzedaż ropy. Organizujemy: Spółki naftowe I 
z drobnymi udziałami. Polecamy: Przedsiębiorców wiertniczych do I 
wierceń akordowych. Ofiarujemy usługi jako eksperci przy wszel- I 
kich transakcyach w zakresie przemysłu naftowego. Dostar- I 

czarny ropę do celów opałowych.
■...................... ■ Wszelkie informacye bezpłatnie. ■" 1 ■ I

Zygmunt SLIM9H0HSHI
Kraków, Rynek gł., Linia A-B

(obok głównej trafiki)

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ

Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale 
.. Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty, Pledy, Paski. Parasolki, 
cc---------------------------------------------------------------------------------------------
o :: :: Parasole. Rękawiczki. Pończochy. :: :0 ---------------------------------------------------------------------------------------------

o Fabryczny skład wstążek i koronek. 
Przybrania do sukien i kapeluszy.

W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie.
Redaktor odpowiedzialny: Feliks Szczepanik. Wydawca: Spółka wydawnicza. Druk A. Rippera w Krakowie


